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(Glosowanie nad wnioskiem dr. Herbsta — 

Podanie sio do dymisji hr. Taafftgo i prawdopodo
bna prsycsyna. —  Nisobeeni Polacy. — Kwestja 
złota. — Stagnacja na polu prremysłowem 1 per
spektywa powszechnej nędzy w Europla. —  Chwiej
na większość w obu labach Rady państwa. — Ur- 
gensa czet kie w sprawie wssechnicy. —  Wniosek 
herbstowski w sprawie L&nderbanku w Izbie po
słów. —  Saczwania centralistyczne r.ie udojip się 
W Yitduiu.)

Telegram, wczoraj wieczór nadesłany z u- 
rzędowego biura korespondencyjnego, zawiado
mił n u  najpierw, iż przy głosowaniu nad wnio
skiem dr. Herbsta, odesłania odpowiedzi mini
sterstwa w sprawie L&nderbanku do komisji o- 
obnej, padło 151 głosów za  wnioskiem, a ró

wna liczba 151 p r z e c i w .  Według ustawy, ka
żdy wniosek przy równości głosów upada, więc 
i wniosek dr. Heibsta upadł. A jednak drugi te
legram tegoż samego biura doniósł, ie  hr. Taaffe 
podać *ię miał do dymisji, przyczem biuro wy
raża domniemywanie, iż prawdopodobnie dymisja 
ta nie będzie przyjętą. Czyli to głosowanie było 
przyczyną pidania się do dymisji ? Lecz w ta
kim razie całe ministerstwo byłoby się podało 
do dymisji, gdyż hr. Taaffe odpowiedź w spra
wie Lknderbanku dał w imieniu całego minister
stwa. Zdaje się więc, że inna być musi przyczy
na. Prawdopodobnem jest, ii  odrzucenie przez Iz
bę panów wniosku Lienbachera wpłynęło na to 
postanowienie, jeśli hr. Taaffe osobiście zaanga
żował się w tej sprawie wobec frakcji konser
watystów niemieckich. Zresztą podanie się do 
dymisji może być skutkiem pożaru Ringteatru. 
Hr.. Taaffe mógł się czuć wobec korony osobiście 
skompromitowanym, iż doniósł cesarzowi do Go- 
ĆOlIb w pierwszej chwili, że nie ma żadnej stra
ty Judzi; potwierdzać się zdaje ten domysł ta 
okoliczność, iż tylko sam hr. Taaffe podał się do 
dymisji, z czego Widać, iż przyczyna do zrobie
nia tego kroku nie dotykała innych ministrów. 
Ale W takim razie przypuszczenie, iż dymiąja ta 
nie będzie przyjętą, byłoby uzasadnione, i skoń
czyłoby się na usunięciu prezydenta policji, Mar- 
Xa, którego raport służył hr. Taaffemu za pod
stawę do przesłanego cesarzowi telegramu.

Telegram wymienia nazwiska Polaków, któ
rzy nie głosowali nad wnioskiem dr. Herbsta. 
Dr. Dnnajewski i dr. Ziemiałkowski nie głoso
wali w sprawie, osobiście ich, jako ministrów. 
dotyczącej. nr. nappaporajebi sekretarzem Lan- 
defmmku, więc głosować nie mógł. Kamiński le
ży chory. W łaściwie więc nie atawili eię d og ło - 
aowania z Polaków tylko pp. Józef Krzysztofo
w i  Fedorowicz i Tyszkowski. Pierwszy, z nich 
jest najniedbalszy ze wszystkich posłów, i 
eały prawie przeciąg sesji przesiaduje
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Tyszkowski mało kiedy bywa teraz w Wiedniu, 
zraziwszy się do Koła polskiego, iż me uwzglę
dniało jego wniosków co do Szlą^ków. acze- 
go Fedorowicza nie było, nie wiadomo n .

Lecz pomimo nieobecności tych posł j 
jeszcze niewyjaśuionem, jakim sposobem z p -  
wicy tylko 151 głosowało przeciw wniosfco . 
Herbsta Obliczano, iż w najgorszym razie 
głosów ministrów i czterech hrabiów mo
Herbsta- Obliczano, iż w najgorszym 
głosów ministrów i czterech hrabiów morawsaiui 
prawica liczy 164 głosów. Więc nietylko sam 
Polacy musieli być nieobecnymi przy głosowaniu.

Wfiród panującego od trzech lat względnego 
soju na polu politycznem, względnego, bo 

przerywanego małemi tylko chmurkami,, wzrasta 
ct+mrraiowo zaufania na idronnmieznem i finanso-

zaufanie 
się

-stopniowo zaufanie na ekonomieznem 
wem poln. Jednakże pomimo, że to 
wzrasta, pomimo, że tu i ówdzie poj7 . . . .  . 
ymptomata, zdradzające ochotę do podjęcm W1® ’ 

kich operacyj przemysłowyćb, mogących cniuDę 
przynieść naszemu stuleciu, mimo to operacje te 
odkładane są z dnia na dzień, a Europa przed
stawia obraz człowieka, którego piersi przyta
cza dusząca zmora. Cóż jest powodem ter nie
wiary w przyszłość, tak nielicojącej z panują- 
oem zanfauiem do teraźniejszości ? Czy obawa 
bliskiej wojny ? Czy raczej może przekonanie, 
że w ustroju finansowym Europy tkwią nienor
malne stosunki?

Że w ten drugiem pytaniu bardziej niż w 
pierwsaem kiyje się przyczyna istniejącej obe

cnie stagnacji ekonomiczno-przemysłowej, zgodzi 
się z nami każdy kto śledził kursa giełdowe 
choćby w ciągu ostatnich kilku miesięcy. Dawno 
już bowiem nie mieliśmy równie jak teraz czy
stego nieba politycznego, wolnego od chmur bu- 
rzodajnycb. Małe chmurki wprawdzie istniały, 
w rodzaju np. zatargu Austrji z Ru unią. Ale 
wśród całego politycznego świata Europy nie 
było i niema ani jednej osoby, któraby przy
puszczała, że taki zatarg wznieci pożar wojny. 
Zresztą chmurki tego rodzaju muszą zawsze 
Istnieć, a gdyby do nich przywiązywano tak 
nadmierną wagę, lo przecież nigdyby Europa 
do żadnych wielkich operacyj przemysłowych lub 
ekonomicznych przystąpić nie mogła

Cóż bowiem może być za związek przyczy
nowy między tern, że Rumunia ma inne od Au
strji zapatrywanie na sprawę Dunajową, a tym 
np. faktem, że Francja obawia się przystąpić do 
uzupełnienia sieci swych kolei i kanałów, uzu
pełnienia mającego w ruch wprawić 10 miliar
dów ; lub tym faktem, że Niemcy stanęły w po
łowie drogi na polu ekspruprjacji kolei prywa
tnych i dalej ruszyć nie śmią? Oczywistą więc 
jeet rzeczą, że nie tym małym chmurkom przy
pisać nale/y ową stagnację w ekonomicznych o- 
peraejach Francji i Niemiec. A ponieważ wiel
kich chmur nie było, więc widać jest inna przy
czyna stagnacji. I rzeczywiście jest, a kryje się 
w ustroju finansowym Europy i wyraża się „kwe- 
stją złota.“

Ekonomiści twierdzą, że przesadną jest o- 
bawa przed eksportem złota. Jeżeli kraj jaki — 
rozumują oni — wywozi dużo żelaza lub węgla, 
zboża lub jakich innych produktów, to cały na
ród się cieszy i z dumą spogląda na swój eks
portowy bilans; jeżeli zaś wywozi dużo :4ota, to 
wnet powstają obawy, fizjognomie się wydłużają 
i stagnacja nastaje. Nie jest żs więc w tem nie
logiczność — powiadają oni — nielogiczność 
niczem nieusprawiedliwiona ?

Teoretycznie rzecz biorąc, wydaje iię to 
rzeczywiście nielogicznem; ale praktyka nielo
giczność tę usuwa i przeciw twierdzeniu ekono
mistów przyznaje słuszność tym, którzy obawy 
żywią. Weźmy przykład Jednem z mocarstw 
niezawodnie najbogatszych w Europie jest An
glia Od kilkunastu lat, a zwłaszcza od r. 1877 
bilans importowy Anglii przewyższa o wiele je j 
bilans eksportowy W wspomnianym roku prze 
wyżka ta wynosiła 57 mil. fuutów szterlingów. 
W następnym roku wynosiła już 123 mil.; a w 
1880 r. dórosła już do sumy 142 mil. Na rok 
rieżący obliczają, że będzie jeszcze wyższą. Część

CnłYi-rr v. -1— A 1- - -  J ‘
glia pobiera od innych mocarstw za wypozyczo- 
ne im kapitały. Ale procenta te nie pokrywają 
c a ło ś c i ; okazuje się bowiem, że istniej"e pewna 
nadwyżka na niekorzyść Anglii, nadwyżka wy
nosząca do 20 mil funtów, to jest, że Anglia z 
swoich zapasów złota muai już od dwóch lat 
brać pewną cząstkę i eksportować za granicę 
Tym sposobem w piwnicach jej, prywatnych i 
publicznych, ilość złota zmniejsza się z każdym 
rokiem.

Cóż to szkodzi? — powiadają na to ekono
miści, Zmniejszenie ilości złota nie podkopuje 
wcale bogactwa kraju. Bo jeżeli go będzie mniej, 
to na mocy prawa podaży i popytu, pójdzie 
ono w górę, a odpowiednio spadnie wartość 
wszystkich przedmiotów. Gdy jego ilość zmniej
szy się do połowy, to za jednę lirę złota bę
dziemy mogli kupić tyle towarów, ile przedtem 
kupowaliśmy za dwie. I normalne stosunki będą 
nadal istniały.

Pomijając już to, że takie matematyczne ró
wnania nigdy dokładnie zastosowywane nie by
wają w życiu, zwrócić uwagę należy na tę o- 
koliczność, że w rozumowaniu ekonomistów po
minięty jest jeden ważny symptom, mianowicie 
ten, że obniżenie wartości towarów pociąga za 
sobą natychmiast zmuiejszenie ich fabrykacji. 
Ponieważ wyrób ich nie opłaca się, więc fabry
kanci zamykają swe zakłady, a dla robotnika, 
który w nowej sytuacji zarobku niema, małą w 
niedoli pociechą będzie to przeświadczenie, że 
gdyby miał teraz lirę złota, toby za nią mógł 
dwa razy więcej niż wprzódy kupić towarów. 
Albowiem on właśuie tej liry niema i niema mo
żności wśród ogólnej stagnacji zarobić na nią.

Ubytek złata sprawia więc perturbarcję w 
stosunkach i przemysłowych i handlowych. Rów
nież i zbyteczny jego napływ sprawia pertur
bację, ale innego rodzaju. Cena złota

w miarę tego wzrasta cena towarów. Wzrost 
zaś ceny towarów staje się bodźcem do większej 
ich fabrykacji, a zwiększona fabrykacja wywo
łuje ożywiony popyt na siłę roboczą. W skutek 
tego zapłata za pracę ludzką rośnie wśród sfer 
robotniczych wzmaga się dobrobyt, sfery te za
czynają uczawać rozmaite potrzeby, których 
przedtem nie znały, zaczynają codziennie uży
wać rzeczy takich, które dawniej zaliczały się 
do zbytkowych, w następstwie tego odbyt to
warów przybiera jeszcze większe rozmiary. Przv- 
tem obniżenie stopy procentowej, wywołane na
pływem złota, umożebnia powstawanie takich 
przedsiębiorstw i otwiera zatem takie źródła za
robku, które przedtem z powodu wysokiego pro
centu rozwinąć się nie mogły. Jest to więc per 
turbacja dodatnia, wywołująca rezulaty korzy
stne

Owoż polem tej ostatniej perturbacji jest 
obecnie Ameryka, a w sytuacji tej, w jakiej o- 
pisalimy Anglię, znajduje się dzisiaj cała Eu 
ropa Istnieją pewne produkta, które Europa 
musi stanowczo zakupywać w Ameryce, np 
zboże, mięso, bawełnę, naftę etc. Natomiast 
Ainoryka, odgrodziwszy się od Europy wyso 
kiem cłem ochronnem i rozwinąwszy u siebie 
przemysł na wyższą niż europejska skalę, po
biera z każdym rokiem coraz mniej z Europy 
wyrobów europejskiego przemysłu. W skutek 
tego odpływa z Europy do Ameryki co rokn (od 
lat kilku) więcej złota, niż wraca z Ameryki do 
Europy. Różnica ta, wynosi około 20 mil fan
tów. Jeszcze lat kilka podobnego procederu, a 
wszystkie zasoby europejskiego złota przeniosą 
się do Nowego Yorku. Tam zaś złota tego nie 
zakopują w ziemi, ani też nie wrzucają do mo 
rza; rozumni Ameiykanie nie obracają go na
wet na bransolety, łańcuszki i kolczyki, tak jak 
Hindustanie postępują z nadchodzącem z Europy 
srebrem ; lecz właśnie budują natychmiast nowe 
koleje i kanały, za pomocą nich wtłaczają w o- 
kręg produkcji rolnej coraz szersze obszary za
chodnich swych prowincyj; ulepszają ludowę 
statków i za pomocą wszystkich tych sposobów 
obniżają z każdym rokiem cenę transportu zboża 
i jego produkcji, w skutek czego z każdym ro 
kiem występują w groźniejszej postaci jako kon 
kurenci na zbożowych rynkach europejskich.

Jakiż będzie tego wszystkiego rezultat? 
Ten rzecz prosta — że w końcu za lirę zło
ta będziemy mogli kupić dwa razy więcej zboża 
niż dzisiaj, ale ponieważ ■ tej liry mieć nie bę
dziemy, więc go nie kupimy i jeść przestaniemy, 
a żołądki nasze rozm yija^ ju ^  ’j«st
rzeczą, ie Europa podąża w kierunku „siedmiu 
lat głodnych", że dla niej rysuje się w perspek
tywie wielka ekonomiczna katastrofa, której 
przyczyna tkwi w -odpływie złota do Ameryki. 
Nigdy zaś jeszcze tak jasno nie zarysowała się 
ta perspektywa jak właśnie w roku bieżącym, a 
szczególnie w ciągu ostatniej jesieni. Bo nigdy 
jeszcze tyle nie odpłynęło złota do Ameryki, co 
poczynając od sierpnia b. r. I rysowanie się tej 
perspektywy okropnej, coraz wyraźniejsze, o co
raz jaśniejszych i żywszych konturach, budzi ten 
zastój powszechny, paraliżuje ręce rwące się do 
pracy, każe wszelkie operacje odkładać do lep
szej przyszłości, pomimo że nikt w lepszą nie 
wierzy, a giełdy nasze doprowadza do tego go
rączkowego stauu, iż każda depesza z Londynu, 
donosząca o nowem na złoto aviso z Ameryki, 
choć tylko na kilkanaście lub kilkadziesiąt tysię
cy fnntów szterlingów, jest w stanie znLkę wy
wołać.
• w  ̂ na ^  biedę jest jaka rada? Czy pro
jektowane konferencje monetarne, mające srebro 
wystawić do konkurencji ze złotem, uleczą ją 
radykalnie; czy też uciec się wypadnie do in
nych lekarstw? Są to pytania zanadto obszer
ne, aby w artykule dziennikarskim można było 
dać na nie odpowiedź. My uważaliśmy wszakże 
za właściwe wskazać dzisiaj, wśród kompletnego 
braku wszelkich innych politycznych wiadomo
ści, jakie są przyczyny, które tłoczą Europę f 
nietylko zabijają jej życie ekonomiczne, ale od 
bijają się także i na jej politycznem życiu. Bo 
niezawodną jest rzeczą, że i to ostatnie roiwi 
jałoby się lepiej, gdyby było oparte na zdrow
szych podstawach ekonomicznych, gdyby miało 
pełniejszy żołądek i bogatszą kieszeń.

Wczoraj prawica przedl. Izby panów liczy
ła 14 głosów większości, dzisiaj centraliści o-

trzymali w niej większość 10 głosów — a w 
Izbie posłów centraliści zrównoważyli się z pra
wicą, i tylko przypadek regulaminowy zrządził, 
że rząd nie poniósł najdotkliwszej klęski, bo w 
sprawie, w której o cześć jego chodziło — Au- 
strja ciągle jeszcze jest krajem nieprawdopodo
bieństw ! Nawet starych jenerałów centraliści Iz
by panów, mocą formalnej uchwały klubowej, 
wciągnęli w grę przeciw wnioskowi Lienbache
ra. Co pocznie teraz klub lienbacherowski ? czy 
pozostanie w obozie prawicy?

Czesi także urgują o załatwienie sprawy 
swojej wszechnicy jeszcze przed ferjamL W  klu
bie autonomicznym Izby panów rozbierano tę 
sprawę, i uchwalono interpelować przewodniczą
cego komisji edukacyjnej, dr. Hasnera, czemu ta 
sprawa zalega; miał wnieść interpelację ks. 
Schwarzenberg, ale uradzono, że lepiej aby to 
uczynił który z Polaków lub Niemców, i tak 
wniósł ią ks. Czartoryski. Ale p. Hasner dał od
powiedź niemal lekceważącą; a prywatnie o- 
świadczył, że zwoła komisję na wczoraj czwar
tek. Czesi udali się tedy do autonomicznych pa
rów, aby zażądali zwołania jej zaraz tego dnia, 
we środę, co też ci przyrzekli. Ale komisja nie 
zebrała się podobno.

Wobec wiadomości o podaniu się hr. Taaffe- 
go do dymisji, tracą na zajęciu wiadomości z Iz
by posłów Prawica postanowiła dać się wyga
dać centr&listom w sprawie Lknderbanku, i dwa 
dni zmarnowano. Mamy dopiero z pierwszego 
dnia szczegółowy przebieg rozpraw, a telegram 
z dnia drugiego; centraliści formalnie przyznali, 
że rząd miał prawo postąpić w sprawie Lander- 
banfeu tak jak postąpił, — gdy więc borbę wy
toczyli, więc dowód, że nie o rzecz im chodziło, 
ale o zasłonięte nietykalnością parlamentarną na
paści na ministerjum. Mowa Herbsta była zja
dliwą, ale dość przedmiotową, i naturalnie sofi- 
styezuą, więc dosadnie zbił go Dunajewski, spro
wadzając ad, absurdum nawet dowcipki Herbsta 
Najcięższym zarzutem Herbsta były reklamy pa
ryskich czasopism finansowych dla Litnderbanku, 
w których przedstawiono rzecz tak, jak gdyby 
już mocą koncesji Landerbank stał się jedynym 
bankierem państwa, a nawet cesarskiego dworu, 
mógł manipulować kasowemi zapasami państwa 
i t. p.; tudzież co p Bontouz powiedział na wal- 
nem zebraniu Union generale przy zakładaniu 
Litnderbanku, że mocą formalnej ugody austrjac- 
ki minister skarbu dnszą i ciałem zapisał się 
Lftuderbankowi. Dalej zarzucił Herbst, że po 
zwolono w Ana*T’ ’- x>e .Atiuuc;

Co do owych reklam odparł p. Dunajewski, 
że nikt za to odpowiadać nie może, iż ktoś za
chwala jakieś rzeczy w dziennikach, np. dość 
spojrzeć na inseraty. A co do sprawozdania p 
Bont.oux, to biuro prasowe stanowczo temu za
przeczyło za granicą — „a w Anstrji i bez te
go nikt nie wierzy temu gadaniu." Co do losów 
serbskich, rządy węgierslyr i przedlitawski po
zwoliły na ich kołowanie na giełdzie, a to w 
porozumieniu z Izbami giełdowemi, a na wyra
źne żądanie śp. ministra Haymerlego; Serbia 
zresztą nie jest Turcją, ale państwem żywotnem, 
pełnem sił.

Najdosadniej zgromił Herbsta p. G r o c h o l 
s k i ,  wykazując przedmiotowo całą przewrotność 
jego wniosku (aby rzecz odesłano do komisji, a 
nie wprost w Izbie rozbierano). Ani sam wnio
sek, ani dodane motywowanie przez Herbsta nie 
powiada, nad jakim danym przedmiotem i w 
jakim kierunku miałaby obradować komisja. Je
śli chodzi o nową ustawę akcyjną, to już komi
sja petycyjna jednogłośnie wezwała rząd o jej 
przedłożenie, a rząd przyrzekł to spełnić. Odpo
wiedź na interpelację nas zadowoln&a najzupeł
niej, gdyż była jasna, wyraźna, i rząd niczego 
w niej nie zataił. Interpelacja zarzuciła rządowi 
podejrzane forytowanie Lasderbanku, dzienniki 
ciągle to samo wmawiają ; więc ustanowienie ko
misji wprost znaczyłoby, że te podejrzenia są 
poniekąd słuszne, i byłoby to wotum nieufności 
dla rządu. Na to prawica nie pozwoli, ale je
dnogłośnie postanowiła pozwolić na Wytoczenie 
dyskusji w plenum Izby, jeżeli tego zażądacie. 
Jeżeli macie co do powiedzenia, to wygłoście 
wszem wobec tu w Izbie, a nie w komisji, gdyż 
z komfeyj często bywają fałszywe sprawozdania 
w świat puszczane. I jeżeli dowiedziecie, że rząd 
istotnie czegoś zdrożnego się dopuścił, to bąd 
cie pewni, że my wszyscy po waszej staniemy 
stronie. W razie przeciwnym zaś, jóż najprost

sze względy przyzwoitości zamkną wszystkim 
gębę na zawsze.

Tagblatt puścił w obieg bajeczkę, że cesarz 
temi dniami i n k o g n i t o  z Węgier przybył do 
Wiednia i f i akr em udał się do burgu. gdzie już 
oczekiwali Taaffe, namiestnik Possinger i dyrek
tor policji Marz, i ie cesarz był na tej konfe
rencji wielce rozsierdzony. Czy uwierzy publicz
ność, choćby wiedeńska, w takie bajeczkie? Na 
posiedzenia Rady miejskiej przecie z oburzeniem 
odepchnęła wniosek Mandla, znanego hała- 
burdnika, potępiający rząd i policję z góry. Od
powiedziano, że niepodobna wyrokować przed 
przeprowadzeniem dochodzenia. Szczwania cen* 
toalistycziie nie przyjęły się przeto u ludności 
wiedeńskiej.

Korespondencja „Gaz. Nar.“
Z Niemiec południowych 11. grudnia.

Ażeby katolików niemieckich pozyskać dla 
swojej polityki, Bismark nie zawahał się nawet 
obrazić rządu włoskiego. Lekceważące ten rząd 
słowa jego, zrobiły nie małe wrażenie. Przed
stawił go bowiem jako bezsilny, unoszony na 
prądzie liberalnym coraz bardziej ku lewicy i 
zagrożony rewolucją, a więc nie przedstawia
jący warunków stałości, któreby czyniły poią- 
danem jego przymierze.

Ubliżające objaśnienia Kallaya i Andranego 
powtórzone innemi słowami zostały w ^Ber
linie.

Bismark miał zapewne inne, zewnętrzne 
przyczyny do takiego odezwania się o rządzie
włoskim, nie mniej przeto jest pewnem, ii chciał 
podobać się w "Watykanie i rachował na to, ie  pod 
ich wrażeniem obudzone zostaną złudne nadzieje 
przywrócenia przez Niemcy doczesnej władzy 
papieża, które spowodują sekretarza stanu Ojca 
świętego do udzielenia rady pobożnemu centrum 
aby łagodziło swoją opozycję.

Również godnem jest uwagi, co Bismark po
wiedział o powodach walki z kościołem, któĄ 
rozpoczął nieoględnie; bez żadnej zaś przyczyny 
słusznej prześladując katolików, doprowadzony 
został do punktu, od którego cofnąć się musiał. 
.Po części, rzekł, zmuszony przez liberałów i 
kolegów moich ministerjalnych, wdałem się nie
chętnie w tę walkę, głównie zaś dla teeo. iiKrrżn - - a

Katolicy niemieccy oskarżeni zostali o pol
szczenie prowincji odwiecznie polskich, — któżby 
w to uwierzył, i sam Bismark niewierzy w to, 
co powiedział.

W tem wysunięciu sprawy naszej narodo
wej kryje się myśl podstępna poróżnienia Pola
ków nie tylko z centrum, ale i z kościołem ka
tolickim.

Kanclerz rachuje na to, iż papież, iż centrum 
za złudne nadzieje poświęci interesa polskich 
katolików^

Bismark jak każdy Niemiec jest germaniza- 
torem. Idei jogo narodowa jest ciasną i wy
łączną, niezdalną do sprawiedliwego ocenienia 
dążeń innych narodów. W  narodowej idei Niem
ców tkwi zniszczenie i zabór. Okazały to zno- 
wuż dobitnie ostatnie mowy Bismarka.

Całe też jego dotychczasowe występowanie 
przeciw Polakom było w najwyższym stopniu 
niezgodne z zasadą narodowości w ogóle Wziętą, 
lecz zgodne z specyficznie niemieckiem pojęciem 
tej zasady. Jest to już rzeczą pewną, ie  godząc 
się z kościołem — stawia pomiędzy warunkami 
zgody żądanie, ażeby kościół, o ile to od niego 
zależy, zaniedbał interesa naszej narodowości i 
wystąpił przeciwko polskiej sprawie.

Powinniśmy o tem niezapominać, -  - to bo
wiem potrącenie o sprawę polską jako o powód 
kulturkampfu, niema innego znaczenia. Miejmy 
się więc na ostrożności i pilnujmy się tak w 
Rzymie jak i w Berlinie.

Pamiętajmy też o tem, że Bismarkowi im
ponuje tylko siła, wykazująca się w stanowczem, 
ciągłem, poważnem działaniu dla idei i celów 
uświęconych historycznie. Niewierny, czy uda 
się mu oszukać Watykan i centrum, lecz to wie
my, iż gdy raz się przekona o sile moralnej Po
laków, której łatwo złamać nie można, wtedy 
stanie się dla niego jasnem, że Polacy i na sze- 
rokiem polu jego narodowej polityki dać się mu 

[mogą we znaki konsekwencją i wytrwałością
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(Sebastian KloaowSca.)

Szkle powieściowy na tle hlatorycznem
Napisał

WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI.
\ ----

(Ciąg dalszy.)

■*<Iane udałem zamiary względem Zuzanuy; 
Ule mogę Więc tak nagle zgodzić się na waszą 
sttibe, tembardziej, że * muszę wpierw wiedzieć 
jak 4" akąd' przyszedłeś da fortuuy i co z ktią 

- flfeyatt zamierzasz ? Zostaw nas “Asińdzka &a* 
taekł Klonówicz, zwracając się 4 o żony, 

gdate'mętowi* radzą tam Małogłowy zawadkl
—̂ 'ŁapewBeć Zfcpewńe  ̂.rzekła Agnieszka, 

idęhadaąo dc obocznej komnaty, i 
gdybyś był Waumość słuchał nieraz 
białogłowy, która ci jest zawadą, to dziś 
zawisłby nad Waszmośoią wyrok wydany!

— Ni» Pr*e«*ę- — odparł Klonowicz — tyl* 
ko że wolę ten wyrok >; aniżeli infamię, jakaby 
mnie dotknąń mogła, gdybym długich włosów 
■łachał 1

Po odejściu srodze rozgniewanej Agnieszki, 
która zamykając drzwi za sobą, tak silniB ndê  
mi trzasnęła że aż szybki n okien w ołów opra
wne, jękliwym głosem zadźwięczały, Klonowicz

rady itef
‘ i nie

usiadłszy przed kantorkiem, wskazał Mikołajowi 
stojący obok stołek, zapraszając go do zajęcia 
miejsca.

— Nim przystąpimy do właściwej waszej 
prośby, mówił. Klonowicz, wpierw powiesz, mi 
Wasze zkąd tak nagle spłynęły na ciebie takie 
bogactwa ?

— Krótka to historja, odrzekł Mikołaj, w, 
powierzonych mi papierach przez Jejmość  ̂Agnie
szkę, do uporządkowania ich, nad wszelkie moje 
spodziewanie, znalazłem testament pradziadka 
Jana i testament mego ojca, jak wnoszę, to pba 
nowierzone do przechowania dziadowi waszej 
Jejmości i jeżeli się nie mylę, to wedle, wskazó 
wek zawartych w testamencie ojca, odpis testa
mentu ojcowskiego znajdować się musi iuptylko 
w aktach ławniczych, lecz ®*dt0, Ił ' *  r̂ ® fh 
ttćroffnś 7 i ego przyjaciół, Odnalazłszy oba te- 
£ £ £ , ' - t auj
odssukałem kryjówkę, w której pradziadek zgro- 
madzone. skarby przechował, a 
pierwsze co postanowiłem uczynić, było to. by 
chociaż w części odwdzięczyć się wam Mości 

f wójcie a dobrodzieju mój, wyrywając was zma-  
jtni, jaką wam przygotowali Mrzygłód z Wylę- 
gomozem. I  to powód, dla którego nabyłem od 
Fizla zaskarżony .oblig, nie dlatego, aby niesłu
sznemu jego żądaniu zadość uczynić, lecz dla 
tego ;ąby go mieć w ręku, i fałszerzy obligu pod 
pręgierz postawić.

— Czyy masz na to dowody ? — zapytał 
Klonowicz.

—  Więcej niż tol odparł pytany, od pe
wnego czasu zauważyłem, ie  Wylęgowicz bar

dzo często wójta odwiedzał _ i ie wójt sam po- 
kryjomu, wieczorami lub też i nocą chyłkiem do 
Wylęgx)Wicza zachodził. Te konszachty, szepty, 
jakieś narady z Fixlem, Wylęgowiczem i całą 
zgrają żydów, zwróciły moją uwagę. Zacząłem 
więc pilnie śledzić kroki Mrzygłoda, stałem się 
cieniem jego cienia i zbadałem rzecz całą. — 
Wylęgowicz wydostawszy niewiadomemi mi dro
gami od Jejmości waszej oblig wydany przez 
was Aaronowi Kalonimusowi, który dawno już 
wykupiliście, porobił na nim podpisy niby wa
szej żony, a wpisawszy w obligu w miejsce Aa
rona nazwisko Fiila, podstawił go celem wyto
czenia wam sprawy gardłowej! Wszystkiego te
go doszedłem dzięki mej przezorńbści i szczerej 
chęci usłużenia wam, niemniej przyczyniło się do 
tego i to, ie  Wylęgowicz raz podpiły i grzech 
śmiertelny/byłby wypowiedział na siebie, sko
rzystałem więc z tego.

— W trakcie tego odnalazłem owe testa-. 
menta, kryjówkę ze skarbami, i trafiłem na nie
zawodne ślady fałszerstwa i oszustwa jakiego się 
wobec mnie dopuszczono : składając fałszywy te
stament śp. ojca mego, fałfezywe obligi i rachun
ki, przez Wylęgowicza podrobione, zabrano ro
dzinne moje gniazdo i sprzedano, a mnie na uli
cę' prawie wyrzucono. Wszystko to skłania mnie 
do wystąpienia przeciw mojemu wujowi a wójto
wi lubelskiemu, jako głównemu opiekunowi. Otóż 
przychodzę do was, mój dobrodzieju, prosząc o 
radę i pomoc, a nadto kochając już oddawna wa
szą córkę i wiedząc, że Zuzanna nie jest mi 
wrogą, gdy mogę .zapewnić jej* byt i gdy 
mogę ją otoczyć dostatkiem, proszę was ojcze o 
jej rękę; .proszę i błagam w imię przyjaźni ja

ka łączyła rodzica mego z jej dziadkiem, nie od
pychajcie mnie od siebie i bądźcie mi ojcem!

Mówiąc te słowa Lwowczyk dotąd stojący 
przed Klonowiczem jak dług; padł mu do nóg
ściskając jego stopy.

— Dziwne mi rzeczy prawisz waszmośc, 
rzekł Klonowicz podnosząc Mikołaja z ziemi, 
dziwne zaiste, a tem dziwniejsze, że tak nie
spodziane ! Co do prośby waścinej, abym ci od
dał w małżeństwo moją córkę, to wpierw muszę 
nad tem pomyśleć, tembardziej, że Lichafudremu 
radbym ją zaswatać 1 Człowiek to stateczny, bo
gobojny, a i fortunę posiadający !

— Lecz stary! zawołał żywo Mikołaj.
— Stary, stary! odparł Klonowicz, ale ja* 

ry, i wierzaj mi lepszy mąż taki niż młofiy;
■' ‘ * go

em
  - - . .  ------  ™ będziesz do
brym mężem, dobrym dla mnie byłbyś; aysem, 
lecz widzisz, mój mości Mikołaju, Liebański ma 
moje słowo 1

• T  ^uzaMta mnie kocha i Lien»n»któgo 
nie chce 1 — rzekł do głębi wzruszony Mikołaj.

— No, ja też nie mówię nic stanowczo 1 od
parł Klonowicz jątrząc z pod oka na Mikołaja. 
Obaczymy, obaczymyl bzezęście mej córki leży 
mi na sercu i ńe uczynię nie takiego, coby je 
zniszczyć miało. — Bądź więc wasze dobrej my
śli i czekaj cierpliwie. — Zuzanną tak młoda, 
dziecko jeszcze. Za rok, za dwa, jak odzyskasz 
twą ojcowiznę, ona więcej dojrzeje i bliżej a le
piej się poznacie. No, to wtedy zobaczymy! Nie 
obiecuję, nie przyrzekam, bo nie wiem co i jak 
jeszcze wypadnie. Wszystko to w Bożej mocy!

— O mój dobrodzieju ! zawołał Mikołaj chy
ląc się do kolan Klonowicza, życie moje całe po
święcę na wasze nsługi, w jasyr tatarski się 
oddam, byle tylko okupić to szczęście o jakiem 
śnię i marzę ] Z nadzieją tego szczęścia w ser
cu, czekać będę choćby wiek ca ły !

“ Tylko niech waszeć nic o tem nie gada, 
rzekł Klonowicz, bo i mnie i sobie mógłbyś za
szkodzić. Zobaczę, wybadam Zuzannę, pomówię 
z Lichańskim, bądź więc tylko cierpliwy l

— Wasza wola jest świętyin dla mnie roz
kazem, odparł Mikołaj, spełnię więc co każecie.

— No, więc rzecz ułożona, mówił dalej Klo
nowicz, teraz opowiedz mi dokładnie, tę dziwną 
historję ze skarbami, oraz wszystko to; coś się 
dowiedział od tego niepewcy Wylęgowicza.

Czyniąc zadość wezwaniu, Mikołaj opowie
dział wszystko dokładnie, złożył znalezione ̂  te- 
stamenta i objaśnił jakiemi drogami zagrabionej 
ojcowizny chce dochodzić. Klonowicz pilnie wy
słuchawszy wszystkiego i rozpatrzywszy się w 
papierach, udzielił swych rad i uwag, zalecając 
przezorność i  oględność.

Późno już wieczorem, po odejściu Mikołaja 
i po poufnej rozmowie z Zuzanną, przekonawszy 
się, że córka jego szczerze kocha LWowczyka i 
innemu swej ręki nie odda, Klonowicz zarznei- 
na siebie opończę i nacisnąwszy ńa uszy śoboloł 
wą czapkę wyszedł z domu, dążąc-*"-pospiesznie 
przez krakowską bramę ku kościołowi świętego 
Ducha.

(C. d. n.)



swojego działsfuia, wtedy zmienić będzie musiał I He razy stany galicyjskie przystępowały 
i wobec naś swój front, jak go zmienił wobec do zbiorów, omłotów, sprzedaży plonów, a zatem
kościoła.

Zmiaaa to wprawdzie nieszczera, Bismark 
bowiem w rzeczy samej nie myśli o zgodzie z 
kościołem — lecz plącząc się coraz bardziej w 
sidła jakie na katolicyzm zastawił, w końca za- 
plącze się w sytuację, która go zmusi pogodzić 
się z wrogiem. Powiedzieliśmy, że z wrogiem. 
Pomimo bowiem wszystkich przymileń do cen
trum i papieża, pomimo, iż w mowie swojej nie 
jedno powiedział, co świadczy o rozsądniejszej 
polityce wobec kościoła, — wypowiedział także 
i takie zdama, które nie pozwalają wątpić o je
go do kościoła katolickiego nienawiści

Wspomnieliśmy już o tem, że Bismark roz
gadawszy się, przestaje być panem swego słowa 
i szczerze wypowiada myśli, które w innym ra
zie tai i chowa na dnie duszy. Tak się i teraz 
stało. Gdy go zręcznie o to sprzyjanie pozorne 
katolicyzmowi zaczepiono, odezwała się w nim 
dusza protestancka, nienawidząca papieża.

Ustęp, w którym przedstawił siebie jako re
prezentanta ewangelii, papieża zaś jako tego, 
kióry nie ma nic wspólnego z ewangelią i to 
wszystko, co mu później z ust wyszło dla scha
rakteryzowania stanowiska jego w tej walce, 
musiało obrazić centrum, jako złożone z katoli
ków niemieckich. Dało mu też ono zaraz uczuć 
swoją niechęć, bo połowa jego członków głoso
wała z liberalnymi i spowodowała upadek Rady 
ekonomicznej, którą chciał utworzyć do pomocy 
w przeprowadzenia projektów socjalno - państwo
wych, jakie go tak mocno zajmują.

Była to przestroga ze strony centrum i po
kazanie, że w pole nie da się wyprowadzić.

Bismark mści się znowu na Windhorście. 
Kazał bowiem redakcji Nord. Allg. Ztg. napisać 
artykuł o nim obraźliwy. Windthorst rozgniewa
ny upomina się o swój honor, redakcja atoli nie 
daje mu zadośćuczynienia Błizka zgoda centrum 
z Bismarkiem znowu się oddaliła.

Napróżno druga gazeta bismarkowska Poat 
umieściła artykuł przedstawiający możebność ta
kiego rozwiązania kwestii władzy doczesnej, że 
papieżowi oddanoby pod władanie monarchiczne 
część Rzymu na prawym brzegu Tybru, napró
żno PronineinUorrespondenB proklamuje blizkie 
ukończenie „kulturkampfU", nieufność uprawnio 
na katolickiego centrnm, usunąć się nie dała.

Sytuacja więc po owych wielkich mowach 
Bismarka, które w poprzedniej mej koresponden- 
dencji zapowiedziałem, tak się chwilowo przed
stawia, iż wszystkie nieomal stronnictwa czują 
się przez kanclerza obrażone.

Frakqe lewicy zbliżyły się pomiędzy sobą 
i prawdopodobnem jest utworzenie z nich zwar
tej opozycji; centrom stoi jak stało samotnie, 
lecz trzyma w swoim ręku przyszłość projektów 
Bismarka.

Lewica postanowiła ze swojej strony podjąć 
projekta reformy ekonomicznej, lecz w innym od 
kanclerzowego kierunku. Jeżeli w tym kierunku 
nie znajdzie się punkt zbliżenia, wtedy Bismark 
będzie zmuszony przyjąć wszystkie warunki od 
centrum, jeżeli zechce wytrwać w swojej socjal- 
no-państwewej polityce.

Błędne koło.
Skreślił

Dr Henryk Jatleśiki.
„uiuao c j  wicgmcJH, giujpio ClttlU f
Nie wiem — ale tam gdzie innych wiele.“ 

I.
Było to w roku pańskim 1854. Magistrat 

królewskiego a stołecznego miasta Lwowa za
rządził był odnowienie bruku na ówczesnym 
„Ferdynanda* a dzisiejszym placu Marjackim — 
i w tym celu okolił kostkami kamienuemi pewną 
przestrzeń z której zerwano bruk.

Garstka młodzieży akademickiej wracając z 
kolegjów uniwersyteckich, przechodziła właśnie 
przez plac Marjacki, dążąc ku wałom i zatrzy
mała się przed tem okoleniem, zadając sobie na
wzajem pytanie, ile kostek kubicznych kamienia 
brukowego wyjdzie na przestrzeń zerwaną.

Tak gwarzyli minnt kilka, a ponieważ były 
to godziny ranne, w których dość ludno na uli
cach, przeto to wpatrywanie się młodzieży w 
miejsce okolone, zaciekawiło przechodniów, któ
rzy zwolna schodząc z troto&ru, grupowali się 
po za młodzieżą wpatrując się w to miejsce pró
żne. Zwolna garstka ta urosła do znacznego za
stępu, a młodzież widząc tłnm gapiący się na to 
miejsce próżne, na którem zupełnie menie było, 
wycofała się z tłumu.

Następnego dnia ci sami akademicy, o tej 
samej godzinie powtórzyli scenę wczorajszą — i 
znów tłum ludu zgromadził się przypatrując się 
kupie kamieni.

I dnia trzeciego powtórzyło się to samo — 
i być może, że sceny te byłyby się długo po
wtarzały, lecz młodzież niecierpliwa, a raczej 
znndzona powodzeniem, omijała następnie to 
miejsce.

Zdarzenie to mimowolnie przyszło nam na 
myśl, gdyśmy ujrzeli tę wielką próżnię nasze
go politycznego i społecznego żywota, nad 
którą zgromadzony tłum lada się gapi, je
dynie dlatego że dowcipni aranżerowie poczęli z 
umysłu się gapić aby tłum ściągnąć ku próżni, 
a odciągnąć od innego zdrowego widzenia.

Tak tedy pozostajemy w tej próżni, w tem 
błędnem kole, zagapieni... nic nie widząc... znie
czuleni.

Umysły nasze omamiono frazesami ezczemi, 
które rzucono nam sp a n ie  jako wytyczne życia 
i postępowania naszego, w rozmyślnym celu by 
wprowadziwszy raz w ten zamęt pojęć, w to ko
ło błędne, nie dać się otrząsnąć z bezmyślnego 
gapienia się.

W  taki deptek umysłowy, którego Rzymia
nie nazywali circultu mtiosus., a który oznacza 
samołówkę, zastawioną na ładzi w tym celu, by 
popadłszy w takową a kręcąc się w tejże wiro
wo, wyjść nie zdołali — w taki tedy deptak 
wprowadzili nas przewódzcy nasi.

Błędnego koła frazesem pierwszym jest: U- 
f n o ś ć  b e z w z g l ę d n a .  K to? — komu? za- 
so? dokąd? — w jakich granicach ma ufać — 
nie wypowiedziano, jeno zażądano ustępstw i 
ciągłych bezustannych ustępstw tak politycznych, 
J*k ekonomicznych i społecznych, na podstawie 
“ bóści bezwzględnej.

Ponieważ atoli tak w świecie materialnym 
jako i w gferze moralnej każda rzecz, każde po
ję te  ma BWe granice, ponieważ granica ta jnż 
aawno przekroczona, przeto poczyna się budzić 

5 o*t1p0Tfie*lzy i mimowoli nasuwa się pyta- 
ufność bezwzględna nie została za- 

5połec»*stw o nasze bezkarnie, 
S ć u T 5 w a ?  ^  jettcae ma czy-

do płacenia podatków — tyle razy całe dzien
nikarstwo nasze w artykułach o różnych insty
tucjach robiło nam nadzieję reform administra- 
cyjnych i połączonych z temiż, ulepszeń stanu e- 
tonomiczuego.

Skoro atoli minął trzeci kwartał podatko
wy, a szanowni posesjonaci więksi i mniejsi o- 
rzepali się nieco z zaległości podatkowych - ra
ny popłacili bankowe, — jnż minął i sejm i na
dzieja reform, i pokazało się, że podobnie jak 
złej tanecznicy zawadza spódniczka, tak też i 
naszym prawodawcom i administratorom zawa
dzał bądź c. k. rząd, bądź intryga wrogiej par- 
tji, bądź co innego.

Wyborcy i prawyborcy wszelkich knryj, 
mając czarno na białem, tudzież lotnem słowem 
wselskiem udowodnionem, iż owe zawady i za- 
jory tak były napiętrzone, że siły pojedynczych 
posłów nie starczyły do odwalenia tego kamie
nia grobowego, którym przytłoczone są refor
my — zabierali się zwykle z łagodnością sło
wiańską do wykopywania kartofli i zbioru ku- 
kurudzy, poczem w obszarach większych nastę
pował perjod gorzelniany.

Komn są znane stosunki naszej Głodomerii 
a w szczególności stosunki naszego sekwestrem 
i eksposesją płynącego Podola, ten wie, iż nasz 
przemysł gorzelniany przy dzisiejszem opodatko
wania ma na celu nie tyle meliorować gospodar
stwa, ile wyżywić, ćwierć miliona przedsiębior
czych duchów z pochodzenia: po mieczu Abra
hama, a po kądzieli bary — ten wie, iż nasz 
opas wołów, nie na to stworzony, ażeby dochód 
powiększyć gospodarstw, lecz ażeby Wiedeń, skut
kiem konkureacyj, w dobre a tanie zaopatrzyć 
mięso.

Otóż w czasie posejmowym czyli w począt
kach kampanii gorzelnianej, zaczyna się w Gali
cji budzić coś nakształt opozycji, tem bardziej, 
ze i przednówek za pasem a na przednówku od 
blisko ćwierć stulecia chłop głodny a pan eskon- 
tuje weksel na przyszłe zbiory. — By nie dać 
wybujać tej opozycji, o co nawiasem mówiąc, o- 
bawy niema, podchwytuje dziennikarstwo w lot 
kampanię nie gorzelnianą, lecz Rady państwa 
I znów jak z pu3zki Pandory wylatnją koncesje 
i rozszerzenie autonomii, język ustawą poręczo
ny, regulacja rzek, nowe tery kolei parowych, 
procedura sądowa, milionowe fundusze na zaku- 
pno buhajów, podniesienie przemysłu krajowego— 
a dla chłopa: „hypoteczna instytucja państwo
wa", w której by mógł legalnie do reszty się 
zastawić — bezpłatne spisanie aktn pośmiertne 
go — subwencja dla milionowej fabryki ba
tów itp.

Kampania się skończyła — puszka się za
mknęła, a na rok 1882 pozostała : „na d z i e j ą ! "

I znów przednówek, i głód doskwiera, i se 
kwestrator grabi — i znów branka i pokotowne 
czyli przenośny podatek, a Izaaki i Benjaminy 
w zastaw biorą krowę ostatnią, morg ostatni., 
i pustka na Podola jak po Tatarów napadzie ..

Czyż jeszcze długo potrwa stan ten rozpa
czliwy? Czyż nie wyjdziemy z tego koła zacza
rowanego? Czyż wiecznie nam wskazywać będą 
gruszki na wierzbie?

A wszak to tak łatwą jest rzeczą zbiorowe 
mi siły wzniosłego dopiąć celu! B y l e  c h c i e ć  
i r o b i ć .  Lecz nie chcieć a udawać, że się 
chciało — robić tak, aby się nic nie robiło, to 
program niegodnych, to zasada samolubców i 
kłamców!

anhirt chcieć i nr&cow&ć
Chciejmy tylko m o ż l i w e ,  a ról my tylko' 

k o r z y s t n e  rzeczy.
Że te dążność, to chcenie, nie jest wyrazem 

jednostki, jeno prądem silnym, który owiał 
zdrowszą część narodu, najlepszym dowodem ta 
okoliczność, iż d o  b e z p ł o d n y m  s e j m i e  w 
licznych artykuł" h publicystycznych objawia się 
dążność ku przeą«owadzeniu ulepszeń i reform z 
pominięciem i n i c j a t y w y  c i a ł  p r a w o d a w 
c z y c h .

W  dalszych robotach regulacyjnych na tych 
rzekach zawsze postępuje się systematycznie w 
ten sposób, że po zakreśleniu ogólnych linij re
gulacyjnych, najpierw podejmowane zostają te 
d udo wie wodne, które po spocj&lnem zbadaniu o- 
kaz&ły się najpilniejszemi dla żeglugi. W  tym ce
la na Wiśle i Przemszy zarządzone bywają od 
czasn do czasu komisje międzynarodowe. Mini
sterstwo nie widzi żadnego powodu, dla którego 
należałoby zmienić to postępowanie, albo przy
znawać reprezentacji wpływ na prowadzenie ro
bót, co także w innych krajach koronnych miej
sca nie ma.

Żądaniu, aby obwałowanie tych rzek doko
nane zostało kosztem państwa, ministerstwo nie 
może uczynić zadość z powodów, które już w r. 
1877 podało do wiadomości, a które po części 
powtórzone są we wstępnych uwagach tego ar
tykułu.

Na innych przestrzeniach rzek powyżej wspo- 
mnionych, gdzie spław jeszcze się odbywa, bu
dowle wodne jednak żądane są po większej czę
ści tylko dla obrony gruntów nadbrzeżnych. Mi
nisterstwo tylko częściowo może przyjść w po
moc z funduszami z dotacji państwowej. Pomocy 
takiej użyczał dotąd rząd w wypadkach na szcze
gólne uwzględnienie zasługujących, a była ona 
nieraz nawet wcale znaczną.

Ministerstwo uważa za rzecz pożądaną, aby 
przez odpowiednie przyczynienie się kraju umo- 
żliwionem zostało wykonanie budowli wodnych 
w związku i według pewnego planu. Udział kra
ju w kosztach uprawniałby w konsekwencji jego 
reprezentację do wywierania odpowiedniego wpły
wu przy układania projektów oraz przy prowa
dzenia budowli i rachunków. Tak dzieje się jnż 
w innych krajach koronnych.

W sprawie podniesionej przez Wydział kra
jowy potrzeby urządzenia kanałn dla żeglugi 
między Sanem a Dniestrem, uczyniło minister
stwo uwagę, że zrealizowanie tego planu będ-ie 
dopiero wtedy na czasie, gdy obie te rzeki sta
ną się splawne w sposób celowi odpowiedni.

W sprawie wszelkich robót regulacyjnych i 
urządzeń, które miałyby być wykonane na wo
dach innych kategoryj dla ochrony i mel oracji 
ginntów, rząd zaznaczył swoje zasady w projek 
cie ustawy o podniesieniu kultury krajowej w 
dziale budowli wodnych. Projekt ten, wniesiony 
do Rady państwa, znany jest czytelnikom na
szym z obszernego streszczenia, któreśmy w le- 
cie podali."

Zwracamy uwagę na polemikę tę rządową 
nwagę naszych reprezentantów w Radzie pań
stwa, aby przy rozprawacl nad budżetem nieod' 
stępowali od uprawnionych żądań kraju i doma 
gali się z całą natarczywością potrzebnych fun- 
duszów dla regulacji naszych rzek

Z lwowskiej Rady miejskiej.

Błędnego koła fr a * ^ *
d z i e j ą  r e f o r m  1 k o n c e s y j T na-

Budowle wodne.
Wczoraj podaliśmy telegram 7. komisji bud

żetowej, w której poseł En z. C z e r k a w s k i  
interpelował rząd w sprawie budowli wodnych, 
które w naszym kraju przedsiębrane być wi^ne. 
Odpowiedź komisarza rządowego miała być wy
mijającą.

Ze rząd niebardzo dotąd dbał o tę tek waż
ną dla nas sprawę, nikt nie wątpi, bo nie ma 
na świecie tak upośledzonego pod tym względem 
krajn — gdzie żadna rzeka nie jest uregulowa- 
waną. Spodziewaliśmy się z całą pewnością, że 
obecny rząd postąpi sobie inaczej i nie będzie nam 
żałować potrzebnych w tym celu funduszów.

Niestety i w tej sprawie nadzieje nasze zo
staną zawiedzione — tego bowiem obawiać się 
należy z komunikatu urzędowego, ogłoszonego 
właśnie W Gazecie Lwowfkiej.

Gazeta urzędowa bowiem pisze: „Potrzebę pomo
cy krajowej dla budowli wodnych w Galicji pod
niosło już ministerstwo spraw wewnętrznych kil 
kakrotnie. Jak wiadomo, sejm na ostatnich se
sjach przeznaczył w skutek wniesionych petycyj 
znaczne kwoty dla niektórych znaczniejszych 
spółek wodnych. Zasadniczo jednak nie uregulo
wano tej sprawy, a Wydział krajowy odpowia
dając na otrzymany w tej mierze reskrypt mini- 
steij&lny, przedstawił przed rokiem w osobnym 
memoijale, jakie budowle wodne należałoby w 
Galicji wykonać, oraz w jaki sposób wypada 
przystąpić do tego dzieła. Wydział krajowy ob
jawił gotowość przedstawienia sejmowi odpowie
dnich wniosków, zażądał jednak zmiany dotych
czasowego postępowania rządu przy regulacji 
rzek galicyjskich, mianowicie ułożenia programu 
robót regulacyjnych, któreby w pewnym ozna
czonym okresie wykonać należało, oraz przy
znania reprezentacji krajn pewnego wpływu i 
kontroli.

W  załatwienia tego memoij&łu ministerstwo 
spraw wewnętrznych w porozumienia z mini
sterstwami rolnictwa i handlu oświadczyło, że 
przy regulacji rzek zostających pod dozorem 
państwa (Wisły od Krakowa do Zawichosta, 
Przemszy, Dunajca, Banu, Wisłoki od Słnpny, 
Zgłobic, Jarosławia i Mielca, aż do ujścia tych 
rzek do Wisły, wreszcie Dniestru od Halicza do 
granicy państwa) koszta robót podejmowanych 
w interesie żeglugi i spławu jak dotąd tak i 
nadal pokrywane będą z dotacji ministerstwa 
spraw wewnętrznych, co jednakże nie wyklucza 
pociągnięcia do udziału w myśl §. 51. ustawy 
wodnej właścicieli grnntów przyległych, którzy 
ztąd znaczną korzyść odniosą.

Zarzut Wydziału krajowego, że regulacja 
Wisły, Sann, Dunajca i Wisłoki miała być w 20 
latach dokonaną, a tymczasem jeszcze daleko do 
tego, niema podstawy, gdyż ów okres 20-letni 
rozpoczął się w r. 1864 a więc dotąd nie u- 
płynął. Kwota zaś pierwotnie na regulację tych 
rzek przeznaczona (1,080.000 zł.) została jnż do
tąd o cały milion przekroczona.

Posiedzenie z d 15. grndnia. Obecnych ra
dnych C2. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. 
Gnoiński.

Rad. R i c h t m a n  zapytuje prezydenta, dla
czego dotąd nie złożono Radzie rachunków z smu 
wydatkowanych podczas bytności cesarza we 
Lwowie.

Przewodniczący odpowiada, że rachunki te 
właśnie przed kilku dniami przedstawiła mu Iz
ba obrachnnkowa, i że niebawem zostaną Radzie 
przedłożone.

ĴVTJi yktaje do wiadomości Rady, iż w
duiczącymi w sekcjacn, ‘ przesrar ero “ ourttmftTża 
miasta Wiednia kondolencyjny telegram z powo
da k&tastrofy w Ringteatrze, i jednocześnie 500 
zlr. na rzecz ofiar tej katastrofy.

Rada postąpienie to prezydenta jednomyślnie 
zatwierdziła.

Rad. Kulczycki otrzymał dziesięciotygodnio- 
wy urlop.

P. Antoniemu Syroczyńskiemu, właścicielo
wi dóbr, ponowiono udzielone w r. 1872 przy
rzeczenie przyjęcia do gminy tutejszej za opłatą 
20 złr. taksy.

Takież przyrzeczenie otrzymał również p. 
Edward Gajewski, inżynier, za opłatą taksy 
10 złr.

P. Karol Ptaszek, majster mularski i wła
ściciel realności, przyjęty został do gminy za 0- 
płatą teksy 20 złr., oraz do związku gminy za 
opłatą 60 złr. teksy.

Na dostawę gotowanej strawy dla aresztów 
miejskich, zatwierdzono ofertę Mojżesza Jakóba 
Picka w cenie 5‘25 centów za porcję.

Rad. S u p i ń s k i zwraca nwagę na prze
pełnienie aresztów miejskich, na ważną okolicz
ność, że aresztanci pomieszczeni są wszyscy ra
zem bez żadnego nwzgiędnienia: zdrowi i cho
rzy, mężczyźni i kobiety z dziećmi, ostatnie wy- 
rzntki społeczeństwa i Indzie porządniejsi, chwi
lowo tylko przytrzymani; i chorzy nieuleczalni, 
których szpitale na bruk wyrzucają, odstawiani 
bywają przez policję także do aresztów miej
skich ; a wreszcie podnosi fakt, że lekarz nie 
bada stanu zdrowia aresztantów mających się 
wysłać szupasem. — spodziewając się jednak, że 
niedogodności ta w miarę możności usunięte bę
dą, stawia mówca pozytywny wniosek, aby ży
wność udzielaną w aresztach miejskich podnieść 
do takiej wysokości, w jakiej otrzymują ją are
sztanci w więzieniach rządowych.

Wniosek ten traktowany będzie regulam i
nowo. J x

Przyjęto również ofertę tegoż Mojżesza Pi
cka na dostawę do aresztów miejskich chleba ra
zowego po cenie 5T8 centów za_ porcję.

Zarządowi ochronek chrześciańskich udzielo
no 1 000 złr. tytułem zaliczki z subwencji na
rok 1882. . . .

Zgodnie z wnioskiem sekcji, przyjęto pro
pozycję p. Baranowskiego z Krzeszowic, który 
zamiast dostawy, jak było preliminowane 8000 
pieńków porfirowych, 10 )wiązuje się dostawić w 
r. 1882, cztery tysiące metrów kw. pieńków i 
800 metr. kw- kostek porfirowych.

Wakujące^,stypendja po zlr. 72 rocznie z 
fundacji miejskiej dla sierót, otrzymali:

Port R°bert) uczeń 17. klasy szkoły ewan- 
gielickiej. Gadomski Piotr, uczeń H. klasy szko
ły św. Antoniego. Sułkowski Mieczysław, uczeń 
I. ki- szkoły LIzbiety. Szczndłowski Jan, uczeń 
I. kl. szkoły Marji Magdaleny. Kaczmarek Ste
fan, uczeń i. kl. szkoły Marji Magdaleny. Ku
źmiński Leon, uczeń IV. kl. szkoły im. Piramo
wicza- Kandydatów było 28.

Trzy stypendja dla dziewcząt na 30 kandy
datek, otrzymały:

Lamboyówna Felicja, ucz. V. kl. szkoły W y
działowej (przedłużenie stypendjum do 15. lip- 
ca 1882).

Windykówna Cecylia Leonarda, ucz. IV. kl. 
szkoły św. Marcina.

Boguchwalska Amalia, ucz. H. kl. szkoły 
Wydziałowej.

Rad. dr. C i e s i e l s k i ,  jako sprawozdaw
câ  stawia wniosek sekcji II., aby na pokrycie 
niedoboru, przewidywanego w budżecie r. 1882,

zezwolić magistratowi rozpisanie na pierwszy 
kwartał podatku czynszowego 3 prc. (magistrat 
wnosi 5 prc.), a ewentualnie i na kwartał I I , 
jeżeli nie zostanie poprzednio uchwalony poda
tek progresyjny, lub inne jakie pokrycie, — i u- 
poważnić magistrat do czynienia wydatków sy- 
stemizowanych przed nchwaleniem budżetu

Manipulacja podobna, jako praktykowana co
rocznie i nietylko w zarządzie gminy m. Lwo
wa, nie mogła wywołać opozycji, rad. J a g e r 
m a n o w i  przecież markotno się zrobiło, że 
w skutek milczenia jego Rada załatwia sprawy 
z należytym spokojem, zażądał głosu, i w pół- 
godzinnem przemówienia poruszając wszystkie 
sprawy, nienależące do sprawy, usiłowań do
wieść zupełnej naiwności swojej w kwe- 
stjach finansowych, obok pozowania na try
buna, broniącego lud od obciążania go podat
kami ! W chwalebnym tym celu podniósł wnio
sek magistratu (którego nikt nie popierał) i z 
całym zapałem prokuratoiskiego oburzenia za
klinał sędziów — przepraszamy — radnych, 
aby nie przyjęli wniosku magistratu (którego 
nikt nie popierał) ale aby zgodzili się- na wnio
sek sekcji!

Przei nic7.em nieusprawiedliwioną pobłażli
wość św. Rady, mowa te, zamiast, jak ua to za
sługiwała, przejścia nad nią do porządku dzien
nego, wywołała długą rozprawę, a dr. Zncker, Ma
dejski i Czyżewicz przyjęli na siebie przykry 0- 
bowiązek wyjaśnienia rad. Jagermaimowi zawi
łych dla niego kwestyj.

Osiągnąwszy w ten sposób jedyny swój cel, 
to jest, doprowadzenie rozpraw do absurdum, 
rad. J a g e r m a n n  powtórnie wygłosił swoje za
patrywania, a zakończył arcydoweipnem ubole
waniem, że  dr. Z u c k e r  w y w o ł a ł  tę n i e 
p o t r z e b n ą  d y s k u s j ę

Radni dr. Z n c k e r  i C z y ż e w i c z  w kil
ku dosadnych słowach odparli osobiste wycieczki 
niezmordowanego mówcy — poczem wnioski 
sekcji przyjęto jednomyślnie. Gdyby nie radny 
J , rezultat ten wypadłby o godzinę wcześniej, 
w ciągu której załatwionoby i resztę spraw, sto
jących na porządku dziennym.

Posiedzenie skończyło się o godzinie wpół 
do dziesiątej.

Katastrofa wiedeńska.
Klęska, jedna z najstraszniejszych co do roz

miarów i tragiczności, jakie uderzyły w ludz 
kość, trzyma jeszcze ciągle umysły w napręże
niu. W Austrji, w Enropie — w świecie całym 
wreszcie o niczem innem nie mówią prawie — 
a cóż naturalniejszego, że mówią o tem wyłą
cznie w mieście, które katastrofą tą bezpośre
dnio dotknięte zostało, w którem w mgnieniu 
kilkunastu sekund rozwarł się grób pod stopami 
blisko tysiąca ludzi: grób straszliwy, otchłań 
pełna dymu i płomieni, piekło na ziemi... Cóż 
dziwnego, że wzburzenie umysłów zapanować 
musiało w tem mieście, które patrzeć musiało 
jak zgliszczom przybytku uciechy i wesela wy
rywano martwe, niestety, już ciała tych, którzy 
uśmiechali się wesoło — aby z tym uśmiechem 
na nstach być nagle zaskoczonymi trwogą śmier 
teiną, którzy gwarzyli wesoło, aby za chwilę 
jęczeć w okropnych męczarniach — którzy mieli 
w piersiach tyle wesołego usposobienia, i chcieli 
jeszcze napić się z wesela kielicha, a skonali w 
konwulsjach przerażenia... Ileż miało ztamtąd 
powrócić zdrowych i wesołych na łono rodziny —
cych~memow]ą?'-“ Ileż ‘dzieci, będących jedyną 
podporą zgrzybiałych rodziców?...

Cóż dziwnego, że w tem mieście, które w 
jednym dniu pochowało setki lndzi, i patrzało 
na boleść tysiąców — w sercach miliona zapa
nowało wzbnrzenie, że wszyscy chcieliby znaleźć 
sprawców nieszczęścia i spełnić sąd doraźny i 
w ten sposób przynajmniej uzyskać choć częścio
wą satysfakcję. Ale cóż, kiedy sprawcą wypad
ku jest najczęściej w takich razach przypadek, 
przychodzący w chwilę kiedy jest najmniej spo
dziewany — i sprawiający z całą armią przy
chylnych sobie okoliczności okropne dzieło zni
szczenia. Więc nie bezpośredniego sprawcy ka
tastrofy, bo tego uchwycić nie można, ale tych 
ścigać należy, którzy niedbalstwem, nieprzezor- 
nością podali przypadkowi pomocną rękę, a naj
więcej tych. którzy powołani z urzędu do czu
wania nad bezpieczeństwem, zaniedbali dostar
czenia natychmiastowego ratunku, i w chwili gdy 
jeszcze wiele, bardzo wiele osób ocalić było moż
na, stali niewzruszeni odpowiadając na rozpa
czliwe prośby: my nie mamy latarń ani drabin!

Śledztwo policyjne i sądowe prowadzone jest 
energicznie i wykaże wszystkie przyczyny straszne
go nieszczęścia.

Dziś co do faktu powstania pożaru podają 
dzienniki wiedeńskie następującą i wielce prawdo
podobną wiadomość : Dekoracje snfitowe oświetlają
się zapomocą pfomieni gazowych, które zapalają 
się zapomocą przj rządu elektrycznego. Dobiega do 
nich rnre, zamknięta gąbką platynoW4) która przy 
puszczeniu strumienia gazowego rozżarza się i od 
tego żaru zapala się gaz- Te8° wieczora miał przy
rząd ów odmówić funkcjonowania — a robotnik 
za-zął zapalać płonienie gazowe zapomocą starej 
metody t. j- zapomocą lampy spirytusowej. Nie skrę
cił jednak przedtem kurka n gazometin, aby tyle 
gazn od razu nie wypływał0, i dlatego stało s ę, 
że nim przyrządził lampę spirytusową i zapalił 
pierwszy płomień jnż tyle nagromadziło się u sufitu 
gazu, że ten nagle zapalony objął płomieniem de
koracje sufitowe i w okamgnieniu sufit stał w pło
mieniach. Później dopiero w zamieszaniu chciane 
po niewczasie usunąć przyczynę pożaru — skręcono 
kurek w gazometrze, i tym sposobem uniemożli
wiono ludziom wydostać się z amfiteatru.

Strata w ludziach jaką poniósł Wiedeń w tym 
wypadku jest jedną z największych. Daty wyka
zują :

Przy pożarze teatru w Amsterdamie w r. 1772, 
straciło życie 18 lndzi.

W r. 1778 w Saragossie 137 ludzi.
1781 w Paryżu (opera w Palais-Royal) 21 ludzi.
1794 w Capo dTstria 1000 ludzi.
1811 teatr w Ryazmondzie 78 lndzi.
1823 teatr dworski w Petersbnrgn 800 ludzi.
1838 w Sinigaglia (Ancona) 1670 w trupach, 

i 1700 rannych.
1872 w Tientsin w Chinach 600 ludzi.
1876 w Brooklyn 283 ludzi.
1877 teatr Vaiietśs w Montpellier 400 ludzi. 
Statystyka wykazuje, od 16 wieku począwszy,'

523 pożarów teatrów, z tego przypada:
Na wiek 16

Skonstatowano także, że jeśli pożar na scenie po
wstały nie zostauie ugaszony w połowie pierwszej 
minuty, naówczas budynek mimo najlepszego urzą 
dzeuia do gaszenia ognia, musi paść pastwą pło
mieni.

Na liście w pożarze zaginionych figuruje bar
dzo liczny zastęp znanych policji wiedeńskiej oszu
stów i rzezimieszków. Okoliczuość ta zwróciła uwa
gę policji, która się też rychło przekonała, że był 
to tylko fortel na jej zmylenie obliczony 7 
im się jednak dostało gratysowo c: o ..zeń Ł 
ich dusze.

W ielki ochmi trz dworu ks. 
mawszy od cesarza drogą telegraf5 
Jech.vł do swoich dóbr na Szląsku ?
wyraził naty kmiast po pożarze V. 
torowi tegoż Jaunerowi kondolen i

17
18

latach 1800-1810

2
16
59
16

W 1810— 1820 14
w 1820—1830 31
n 1830—1840 33

1840—1850 44
1850— 1860 74

D 1860— 1870 98
8 1370 -1880 118

D n i a  1 6 .  g r t  * « V :

Termometr wskazuje Ł
przy znośnej pogodzie.

„Niewolnik" tragedja w 
czasów rzymskich, oryginalnie ńapi*.ar- 
nego poetę Bolesława Czerwieńskiego, -/
Btawioną po raz pierwszy jutro w sofc 
lwowskiej.

Teatr. Repertoar operetkowy 
gacony świeżym i .wcale dobrym nabytkiem, ope
retką Jaua Straussa p. t. „Książe Metuzalam", któ
rą wczoraj po raz pierwszy wystawiono na naszej 
scenie. Jak wszystkie operetki „króla walców" tak 
i ta odznacza się muzyką lekką, przyjemną, chwi
lami błyskającą świeżemi efektami, jakkolwiek w 
wielu miejscach przypominają się mptywa już zna
ne, a nawet moinaby powiedzieć „remlmseencje11 z 
„Chusteczki królowej11 —  gdyb y „Metuzalem" nie 
był pierwej napisany. Z numerów efektowniejszych 
zaznaczyć należy piękny romans w akcie pierwszym, 
odśpiewany przez panie Skalską i Bocskaj, kuplet
0 „kropce nad i k z wielką komiczną werwą od
dany przez p. Skalskiego, specjalistę w wykonywa
niu kupletów operetkowych, wreszcie komiczny duet 
w akcie trzecim, jakby żywcem wzięty z ust wę
drownych arftarek. Libretto osnute na tle niepra
wdopodobnych dziejów dwóch nieistniejących rodzin 
książęcych Trocadero i Rikarak jest po części nie
złą satyrą na panujące w arystokratycznych sferach 
stosunki.

Przedstawienie wypadło znakomicie: pp. Skal
skiemu, Myszkowskiemu, Koncewiczowi i pani Waitz 
ndawało się sz zęśliwie wywoływać co chwila we
sołość i oklaski pnbliozności, a pp. Skalska i Bocs
kaj, które jak w wielu operetkach tak i tym ra
zem były szczęśliwą parą małżeńską, miały wdzię
czne pole do popisu i wywiązały się znakomicie z 
tego zadania. Reszta personaln i chóry dzielnie 
składały się na całość przedstawienia. Publiczność 
bawiła się wybornie i nagradzała każdy efekto
wniejszy nnmer rzęsistemi oklaskami. Teatr był 
prawie pełny.

* Odczyty dla kobiet- Trzeci z rzędn odczyt 
dla kobiet odbędzie się w sali ratuszowej w sobo
tę d. 17. b. m. o godzinie 5. po południu. Dr. 
Franciszek Kamieński mówić będzia „O drożdżach
1 droźdźenin."

* Na rzecz wdów i sierót po ofiarach wie
deńskiej katastrofy, zapowiedziane na poniedziałek
przedstawienie dramatyczno-muzykalue, w którem 
lob- itrio^nmn nnd dvrnb'’-'"'* -te" r Wibnlfljro udział 
weźmie i Towarz. muzyczne, a w którem wystąpi 
także zaangażowana dla opery naszej śpiewaczka 
p. Telliui, zostało przyjęte w mieście naszem z wiel- 
kiem współczuciem a zamówienia na miejsca jnż 
dziś Bię rozpoczęły.

Ceny miejsc: Loża parterowa i pierwszego pię
tra 20 zlr.; loża drugiego piętra 10 złr.; loża trze
ciego piętra 5 z łr .; krzesło na I. piętrze 5 z łr .; 
fotel ^arteiowy 3 złr. ; krzesło parterowe 2 z łr . ; 
krzesło II. piętra 1 złr. 50 c t .; krzesło III. piętra 
76 ct. Inne ceny uie zmienione.

Zimówieuia przyjmuje Bank kred. galic. i re
dakcje Gaz. N a r ó d ,  i D z i e ń .  P o l e k .

*  t  Erazm Kościelecki. Dziś rano zmarł w na
szem mieście Erazm Kościelecki, nr. w r. 1795, 
były żołnierz wojsk polikich z czasów napoleoń
skich; odbył całą kampanię do Moskwy w r. 1812 
w 16 pułku ułanów pod pułkownikiem hr. Tarnow
skim, a w r. 1831 całą kampanię w 2 pnłkn uła
nów jako podoficer. W r. 1812 otrzymał- krzyż le
gii honorowej. Cześć jego patitfęęi!

Pogrzeb odbędzie się d. 18. bm. popołudnia.
*  Za spokój duszy ś. p. Jana Karłowicza b. 

naczelnika policji narodowej m. Warszawy w roku 
l8t>3 zmarłego w San Bemo d. 19. listopada b. r. 
odbędzie się jutro w sobotę dnia 17. grndnia b, r. 
w kościele 0 0 . Dominikanów o godz, iQ. rano na
bożeństwo żałobne, na które koledzy' ąmarłęgo 8 
r. 1863, rodzinę, przyjaciół i rodaków zapraszają,

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 17. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali miejskigo Muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym:
1. Odczytanie protokołn z ostatniego zgromadzenia.
2. Dokończenia wykładu p. Wierzbickiego o ttajda- 
wuicjszyeh śladach przemysłu w Polsce. 3 Wnioski 
członków.

* Polska ekspedycja naukowa. Młoay mary
narz Rogoziński, rodem z Kalisza udaje się na eks
pedycję naukową do wnętrza Afryki. Wyprawa od
będzie się na okręcie belgijskim, z funduszów u- 
dzielonych częścią przez włoskie stowarzyszenie 
geograficzne, częścią z wkładów, jakie miłośnicy 
geografii ofiarownją. Celem podróży ma być odkry
cie jezior nieznanych i rzeki, z kierunkiem zacho
dnim, obficie podobno zalewającej środkowe niziny 
Afryki. Do załegi należy dr. Riaseeki, jeden meteo- . 
rolog, przyrodnicy i podróżni, których opłaty mają 
wytworzyć kapitał zakładowy. Badżet ebliśzony jest 
na 100.000 franków, dotąd zebrano 60, jest jednak 
nadzieja, że ze wzgiędn, iż ekspedycja ma na wi- 
doku dorobek nankowy dla krajn, znajdą się Indzie 
zamożni a zamiłowani w odkryciach, którzy do po
żytecznego dzieła się przyłożą. P. Rogoziński, czło
wiek jeszcze młody, bttdżi wysokie zaufanie, bo 
wierzy w cel, który sobie wytknął i, drogą powa
żnych stndjów, tudzież dobfze zaczerpnięty eh in- 
formacyj do niego zmierza. Wypfawa uia wyruszyć 
w kwietnia z Marsylii. Pierwszą litacją będzję Ma- 
deira. Pedróż potrwa rok cały. JP. Rogoziński że
glował jnż wiele, w samej Afryce bawił czas dłuż
szy. Jest to pierwsza tę«° rodżajn wyprawapolska.

* 0  nauczaniu dorosłych, broszura niedawno 
wydana podaje metodę nanozenia czytać i pisać 
tych, co są już obywatelami krajn, radnymi gmin, 
wójtami, członkami Rad powiatowych l  szkolnych 
itd. Wedle dat statystycznych Wydziału krajowego 
wynosi liezba gmin, wiejskioh W Galicji 5933, na 
czele tychże stoi 5912 naczelników, z pomiędzy 
których nie nmie czytać i pisać 4738, czyli prze
szło 80“/o. Z 11.701 radnych gminnyck nie zna 
abeoadła 10.390 ożyli blisko 89*/0 ■ Nądto przeszło 
połowa gmin wiejskieh ma pisarzy, którzy nfć są 
uzdolnieni do pełnienia obowiązków. Autor rhdzi



barkach swych mieli. Z pośród 20 księży kilku pra
gnęło skreślić żywot nieboszczyka nad jego trumną, 
obywatelstwo pragnęło również dodać słów kilka. 
Wszystkich jednak wyprzedził dr. W., który pod
niesionym głosem, treściwie, rzewnie i wyczerpująco 
przedstawił zasłngi ś. p. nieboszczyka i żal niekła
many zgromadzonych, tak iż drugim słów brakło, 
by smntek dosadniej okazać.

Po przemówieniu dr. W. widzieliśmy nietylko 
rodzinę całą i najbliższych, lecz ogół nie wyjmując 
pozornie obojętnych ludzi we łzach pogrążonych: 
„Żyć przestałeś — żyć będziesz w pamięci ludu i 
obywatelstwa powiatu cieszanowskiego“ .

—  Z Warszawy. Godnem jest zaznaczenia po
stępowanie nauczyciela łaciny gimnazjum V. Ma- 
szewskiego. Otóż człowiek ten morduje młodzież 
ćwiczeniami, dopuszcza się jeszcze podczas lekcji 
najsurowszego traktowania tychże; jak to miało 
miejsce naprzykład podczas ćwiczenia w dniu 21. 
listopada. Wygrażał, że na następną lekcję zawoła 
trzech stróży i policjantów i, jeżeli który z nczni 
w czasie lekcji słowo przemówi, to każe ludziom 
tym bić nczni „w mordu i roźn“ (wyrażenia jego). 
W  czasie tej samej lekcji, usłyszawszy szmer ja 
kiś w klasie, Maszewski zrywa się z katedry i kar
czemnym głosem woła, aby wyszedł ten pies, któ
ry szczeka pod ławą; ta i tym podobne fakta mo- 
żuaby przytoczyć nieledwie codziennie. Po tej sa
mej lekcji jeden z uczniów delikatniejszych uozuć, 
Klemczyński, obawiając się smutnych następstw, 
Żeby wyzywaniem tem nie był zmuszony do zro
bienia awantury, a wiedząc, że zatamowałby sobie 
los, podał się do uwolnienia. Maszewskf, przyęzedł 
szy na dragi dzień da klasy, domyślając się co za
szło, zapytał się, czy Klemczyński jest w klasie; 
na otrzymaną przeczącą odpowiedź odezwał się, że 
gdyby ta iholera była przyszła jesasze raz do kla
sy, to prz«d godziną drugą byłby ją wydalił i wo
bec całej VI. klasy, chcąc pokazać swoję władzę, 
wykreślił go samowolnie z listy nczniów, za co po
winien być odpowiedzialnym.

Maszewski, jak nam wiadomo, urodzony w sfes 
rze najniższej, przez kogoś możniejszego był pro
tegowany i do wyższych zakładów naukowych przez 
tegoż oddany, aby się póiaiej tak społeczeństwu 
odwzajemnił. Jednakowoż, że nie odebrał domowe
go wychowania, to gbnrowatość. a dawna zależność, 
dziś się na słabszych od siebie zemstą odbija. Ko
ledzy w szkole głównej nie szanowali, ale przeci
wnie unikali go, z ujmą podawania mu ręki, co i 
do dziś dnia to samo ma miejsce. Będąc nauczy
cielem w Kielcach, mnsiał opuścić swe stanowisko 
przez ogólną nienawiść kn sobie. W  Warszawie 
miał już kilka zajść i procesów, a podobno i coś 
więcej; i w tym roku Bóg wie, na czem to wszy
stko się skończy? Oprócz tego Maszewski przywła
szczył sobie prawo pomiatania swymi zwierzchni
kami, dyrektorem, inspektorem itd. i tym sposobem 
wywiera najagnbniejszy wpływ na całe otoczenie. 
O ile słyszałem, kilka osób wybierało się ze skar
gami, ale obawiając się następstw zemsty co do 
losn swych dzieci, zamiar swój zaniechało, a do 
których i ja należałem.

Jntro, w sobotę dnia 17. grndaia. 
Po raz pierwszy:

tragedja w 4 aktach a 5 odsłonach, napis&i 
Bolesław Czerwieński.
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Nadizedł traL.port cych wybornych

Jabłek k m sie l
4254 * «  S p M O w a .  4 4
wszechstronnie z ach tlanycl i pożądanych 
precz zagrań cioych r Logi' w, —.jako
j a t t  a  naaz,./fza; ieLiiatLogo mięi 
smaku i aromatu, tudzież dająee i [ uryć 
na desery jatc owoc „edynej własności 
dla cukierniczyc.i wyrobów.

Nadszed również transport rozmai
tych wyrobów i produktów i o a « 0 “ f f  
Mkirh. jako to : ;

B u l i o n .  znanego z .ryaornego 
smaku ki^-gram 8 złr.

ifltodósr i wina oł..K50weg«
O w o c t h  ąiM z o n y c t  u s sposób 

amerrtarialfi;
J a b ł e k  ś w  e i y c h  przewyższają 

cych t»roUkie z d -likatnym smakiem;
P iern ik ów  spasowskich kilogram 

po zł. 1 6 " ;
G a l a  i t  i  j a b ł e  k w małych sło

ikach;
Ń y r o p u  w i s z n i o  w « * o  i t. P
L),a d gocnośc. Szanownych odbior

ców urządzony został główny skład
w d O B Ł V

I. Stoehiewkcza
w e  L *  w i e ,  p l -  H a r J a iJ k i .

S t a r s z a n ie w y  ma gając* 
panna rodem z Pół* 

nocnych Niemiec, ndzietająca w swej xno 
rt' m ui rzyń.ki/j lekcje, przyfem uzdol

niona do sporządzenia garderoby dziecin
nej, niemniej polecona najł* piej do piolą- 
gnowar.ia. życzy sobie przyjąć obowiązek 
laty. hmiast jako wychowawczyni, lob do 
pomocy g ‘ sp^dyni, • nawet do samoistne
go prowadzenia gospodarstwa domowego.

Zaekawe zlecenia pod adresem: „Con 
stanz^“ nr. B2, p. reat. Lwów. 4891 8 -  ‘
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S T a K l a d e m  
APTEKI „FOR GWIAZDĄ"

Piotra M t k o l a s  ha we Cwowie
wyszedł i jest do Ł-ab/cia

w księgarni F . 11. R IC H T E R A  A lte n b o ,r g  we Lwowie

doro-Gt  tow arzysk ie  dla dzćci 
ilycii od 45 ct. do 7 l.t.

Pa e ty , obrazi i  a lfabet do u-.
ki ulan a z koster od 3& ct. do a zł.' 

B u doi j  ctw rozmaitych ztjló  .r 
od 15 ot do 8 złr.

P oczątki rysunków , szkoły lo *zy- 
c’ ł  hr.ttu i t p. robóte i  pa
nienek, pomysłu Fiobla, sztuka Dd 
2) ct. do & złr.

oraz
w ie lk i  w y b ó r

różnego rodzaju lichti rzyków, świe
czek, atrap"k, g.»Lzd i wszeiaich in
nych świecidełek do przy o dobienia ®

B o ż e g o  D r z e w k a .
Sztuka »d 1 centa do £5 ct f 

4Y 0 Cennii-i na żądanie franco. 2 —6

Kalendarz ścienny błock
zawierający oprósz k-Jenda inm d-ty z l ia oij Polskiej i anoney środ
ków L-czniczy- h apt<ki pod gwiazdą. Cena W) ct. z po -słką poczt wą, i 
frauao tO ct., któ.e należy nadesłać przy zamówieniu najlepiej za pomo
cą przekąsu pocztowego. 3956 6— 18
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n a  g w i a z d k ę :

. r .  -

Handel towarów korzennych

A u r e l e  M t n t i n b t t n n
w e  Mj  w  o  w  1 e

poleca

\rt0VJ f*
» 1 6  ,  

A\**f

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e
*xn x*m n **u A *

5 5 . ^
„ . C f *

i Rom handlowy win w Bordeanx dd dawna znany [fj
m  w roiace, zaniaioy

iH R eprezentację  jeneralną
[UJ na wzchodulą Galicję

osobie poa*adająceJ stosunki w  w ytazem  tow a rzy stw ie , warunkif . l  w-uwio (.uaauająuoj awaitii*. "    j ---------j
[■ ]  bardzo korzystne. , I
r .a  Z g ło s ić  s 'ę  pod adresem X . 0 . 100  Maison 4 3  rue Mealey 
[ f  ] a Paris Buhler. 4347 5 H  |

Zupełnie nieprzemakalne

inirkiir i ilmtn nnniowe z inm

W i f i A
W m  a m w

ze a>vnna] fabryki A d . I g  M a a t n r r a  1 S y t» a  w e  W lr d u f n ,  które 
tylko jedynie w ha dla mnim dostać możra.

Mi ó d  ni jl -psiej jakości młyr kozai.y 1 k ilo  p o  S6 et. ^

Orzechy fran on akie  z ciei-ka łapką 1 k ilo  64*t ct

r r g i c r a k l e  1 a n s t < - ja o k ie  w bn
t lk‘ na n ls ię  i w buc/ułk^ h od 4 
do 50 litr ,  wi: i zaś f r a a c n s k l e  1 
t t o n i a k  tylko w bnte kach p leca

Karol Wer Ber,

POWIDŁA węgierskie Milo 32 et.
i w s z e lk ie  in n e  k o r z e n n e  to w a r ?  w najlrpa e) jakoś<i 1 i

ntjniższych Ant oh. 4848 4—?

:yvh^z=r~=zr z ==h n x x x h w
K .

hurtowny handel win 
ul. Soblemkleffo l, h*\

w e  L W O W I E .

* X X X X ttl* X X X X X I

MajgM M e g o

R E B D B T H
c. k. nadworny maszynista 

W l e d e h ,  T U .  K a i s e r s t r a s s e  7 1 ,
polo .  dla salonów eleganckich pomieazkań swoje w różnych kolo

rach omailowane i udekorowane

mlmli i wiiylacii
jak nąjnow-

Diece lo MBBlBiaUi

z czystej wełny styryjskiej, barwy naturalnej, sza -rożkowe ,lub czarne.
Lekki płaszcz na słutę z kapozą zł. 7.— 

. . .  polowanie ,  1050
,  12.-

Grnby men tyków  z ci płą 
podszewką 

Stjryrcka guńką InW jn ?ka 
Zipeiuc ubranie nątkie 

naier ubierające od zł l(j 29.

a menżykow 

D am skie pa ltoty  modne
Nieprzemakalne kapelusze z «ukioimtJ guni

■* _______ a_* _  -m 1  „ w i A  x L  -

od zł. 1 6 -^ 2  
» , 10-18 
. r 20 i!0

m ęsk ie , dam skie i d la  dz1**!;
Wezyr-ł kie gatnnki fabry:Tnej i wieśniaczej gani, modaj .naterje gani— re z 

czystej owczej w łny ttyryjskiej- ip wdaję na m tej lab dc .tareżam jak< g-itows 
nbrsnia dowolnych rozmiaró' najtaniej i za pobraniem tooetowrtn.

J T o t i a n n  G f l n z ^ e r g - ,
4058 4 - ?  h a n d e l  a n k n s  w  G r a z u  fStyrja).____________

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

SKŁAD WĘDLIN
Walentego Jakub&wsk^g)

we Lwowie ul. Halicka 1. 20.
poleca za w isa  ś w i e ż y  t  d o b o r o w y  t o w a r  po eonach ubJ- 
um laikow ańizych . Oubiurcom w iększych  ilości tak mj<jscowym ja - 
koto*  i zaml< jkcow ym  opuazcia znać*uy r< bat. V -szelkie zam ów ie
nia , a p io w in c j j nakntecznla odw rotną pocztą . C en iik ' na sąda 
me frADCo. 4318 2 —10me irADCo. z—w  i

5 0 0 0 0 0 0 0 0 c o o o o c o o o o o c o c o t

od 1 4 0  do 1 8 0  m orgów  do wy 
4z erzaw enia lab tak 'ego, obejmu 
Jącego n a j w y ż e j  1 4 0  m o r g ó w  
p o lo t ne^o w pollizkośo L w ow a, po 
aznkoji od  kwietnia 1882 do capie 
ais zs«<’bny w kapitał i zdul 'V r 1 k.

Oferty po 1 cyfra : O .  4* 8 1 6 ,  
do H * a ^  etein & Y ugler i P , adze 

869 > 8—8

I) ‘m bankowy 
komisowo - handlowy

zarejestrowana firma
Aleksan ra Mieczysława 

O P Ł O H S K IR o O
na całą Galirje jedynie we Lwowie od 
6 lat isit: ejąry i azszycąoy ale zanfaniep- 
P. T. właś ścieli ziem "c ie b d o m ó w  h m 
Jlo ł oh, zakładó fc_ar,Lowycb f bry
lantów it >, w kraju i za "aicami po- 
irknie .p ó la lk a  ■ kapitałem ! 
l * U k  c l .  40461 9 - 2

najwytworniej ram wykańczania po miernych oenaoh, 
szy swój władny wynalazek.

Złocenia z prowincji z* twiają się naj^Dioo -.ulej za pobraniem 
Bliższe objaśnienia pod. ją  ilustrowane osnniki. 888411 8—8

Ocenienie sanitarne 
Jana Hoffa preparatów słodowych
fo do skutecjnoścl leczniczych J na Hoffi wjrobów iłodowpih: 
piwa zirow: z ekst alto rtodowe^o, sko. centr waceg i ekstraktu 
alud wrgo dla tvch, którzy1 piwa nie znoszą, słodowej czekolady 
zdriwia, kawy słodowej, mtczki p .ywnej dla dzieci, ileraiowych 
tnklsrków słodowych na organa odż wienit i tdde^h^ria, przeriw 
h f  J io r id o m , r h o r b U m  p i e r s i o w y m , c ie r p ie n io m  
ż o ł ą d k a , o g ó l n e m u  o s ł a b i e n i a  o r g a n ie  m a ,  1 t .  d.

D j c. L dostawcy nadwornego jani. J a n a  H o f f a ,  król, 
radcy k<misji, p0 i iacza c. k. złotego krzyta zasługi z korony

W"

SAINT - RAPHAEL

Wino Saint-Raphael ze znau/ch win jest najbogatsze w  pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające ’ tonie zi Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzeriiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, s '’ orek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzytanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera iw  magazyndch win.

i m p o r t . : Cle Propre du Vin de St-Rapnaei, a Yalence (Dróme), France
 W  (lin -Ita I łuwR J l* - . iewi za w? Lwowie.

5  k i l o  kosz
d ; 35 87.t- 

40-45 szt

pomarańcz 30
z ł .  1 .8 5 .  

c y t r y n  (limony)
s ir . 1 i" 5

wyborowy n .jlepszy gatnru k mesyń 
ski. Wyśytkft najspieszniej! -.* poezfą 
za pobrań em, z opł tą cła i IV.. 11 o 
Wszystkie inne owoce południowo 
po te -ach hartownych.

Cenniki Lanco 42S6 5— U

R, Maiti, Triest.
W;

kivalera wysokich orderów,
w y n a l a z c v

i wyłącz cg j abrykanta J naH off, ek trakt i słodowego, d stawcy 
n dwornego wielu książąt Karopy we Wiedniu, fib ry !* : Gribenh- f, 
Bj&neritrasse 2. Kantor i skl: 'abryc&ny: Graben, B ka teistr. 8.

Najlepsze gatunki

K A W Y
w jijła m  w woreczkach pncztowych 

franco ocloną za za’ i zen.eiu 
4 3/. kilo wagi nstto:

Ccylon perłowa najd—k. zł-
Blanilla perlona dosionała „
O y lo n  grubo zia» i. „
Moeca .. awdzi > „
Jawa zlot* „

n rtorico  . „
St. Doninr »

da:ej r ; i ,  owoce, j i .w ę  sto łow ą  
pom arańcze, cy try n y  i t. p. po na
tar izycii cenach dzieni :h

Paul Csaplitzky w Trjeście.
."‘9P: 3— 5

7 6') 
7.13 
7.36 
3.31 
6 65 
f .47 
6 17

D r  A .  Ł ó w ,  M s t f . i n .  Wioftław TT da ekst-ak , zhaeiennr na 
ni je cierr-fe ia w spodoith częścią* h. — D r .  K u m e n a o r f  w 
Wóblau: Hoffa prtpałsty ^lodowe od wiem lat używam na oałahie- 
He płuc i żołądka. —  P r o f .  d r .  Z  i l t c l e s ,  O łomu ict: Hoff* eku 
trakt słodowy i czekolada słodowa wyborcę ś oyki ^zma<nłające. 
D r  S a t n m t e r ,  Gtfl ele g: Wzmocniły mo:ą chorowitą i osłabioną 
żonę i n.drowiły. D r .  K l e t z i ~ , e J c y  we Wiedniu, tajny radca s»ni- 
tari y, D r .  Q r d ' z e r ,  Wiocłtw: Nioma lepszych środków pożywno- 
łrczęcy h, J k H. ia  ekstrakt słodowy i Hoffy tzekolada słodowa. 
D r .  R e i c h , Woliu-arsbacs n: N ; osłabione trawienie tą preparaty 
słodowe nieirówust e. D r .  F e r a l l  w Kolowca: Frr.ec’w wychudole- 
nii godne ptleee ia. D r .  p r o / .  L c y d e n ,  LipBki plac 6— 8, w Ber
linie ordynuje preparaty słodowe przeciw osi&bieDiu. II 8609 2—4

p-Ic ’»  Tisięgai jalw

Seytartb* i Czajkowskiego
w ©  L w o w i e ,  

n a s t ę p u ją c e  n o w o ś c i  d l a  m ło d z t e d y ,
H y d a n ia  l lu s t r ć w a n e  i o z d o b n ie  o p r a w n e , 

‘odróż mimowolna jrzez Bisrta . c S;.a
Poszukiwacz barci; przygidy osadoików w !•*.<

Ameryki prze/. Co- pe -a 
Przechadzki ojca z dziećmi, p> p In, łąkach.

• ogr dzie przez L*ja 
Cztery miesiące pobytu na j?dnej z wyap Marki nów 

pr-e* iifc)vtli .
Zbiór powiastek P'd ty lłem „Nieśpodzi nka“
Bitwa pod Raszynem p zez PrzytoroWski go 
Ziemia i je j niiesz ańcy przez Strojcowakiego, 2 

tomy, kaady cddzielrie 
Blichtr i złoto powieść dia doras aj jcyth nanien pr^ei 

L'zvm»bo «*tkę.
Pamiętniki Laury dl. dorastających dziewczynek 

przez Słymanow-kę,
Najnowsze pod óże i odkrycia przez Tatomf 

geog. j Jczne ;r , ez Tatomlra 
p- śród lodów  pizezY-ri  go
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Zima
Życiorysy znakomitych krajowców 2 tomy, prze 

Wói(iic*ieyo. (każdy tom sprzedaje aię 
Pokój dziadunia, o ewiadan a z dziejów przcUłcści, 

przez Wóicickiego , .
Biblioteka dzidduuitr za r^  1 teratury t olakiej i rze . 

Wói-)cke«ro
Wieczory czwartkowe, opowiadania z dikjó w przy

rody i zna» om tszych odkryciach nauk wyi-h 
prze* Zaieakę . . . »

Znakomite niewiasty przez Źelefiskę a

Książki obrazkowe dla mlodfizyeh d/leel.
»Ez pa* Z ar ko inądr- ś- i złr. 1.5G. —  Zabawne zdarzenia 

i wypatki Don K<s ota 75 c t ,-  Pudelek paui Gry skiej 75 ct. — 
raciszt-k I siostrzyczka t i r .  1 1 5 — tPablcńcy dziecięe a złr. 1.15. 

Zosia i Ha i* zł-. 1.15. — L ilia  Mrn*csi 75 ct. -  -  Zabawki 
Kazia 75 ct. —  Gnllver p zyg dy w krainie Liliputów złr. 1.— 
Pytaoia i odpowiedzi złr. 1.50. —  T ty baśnie złr 2 25 —  Ma
lowanki złr. 1,50. Cala nad cudami. —  Teatrzyk czar- dsiejski 
w ruchomych prz mi naob. — 5 cręśi-i zawierają: Kopcluazen. 
Księżnie za a v u-pleum. —  K<>t w batach. —  iadya. —  Sino
brody. Ceaa każdtj cz ,.c l złr. 1 50.— Jak pw tnikom by^a ztr. 1.80. 
W ó cieki. Pan Twardowski złr. 1 8 0 . -  B eda z nędzą złr. 1.80 

R ń łn e g n  r o d z a ju  g ry  t o w a r z y s k ie ,  ła m  g ł ó w k i  lt-p . 
W p u t ie tk a rh .

W o » d o l» > e j  o p r a w ie  1’ lu s tr o w a n e  d z ie ła : Mi rja, Val- 
cżewskiego. — Chodźko, Pamięta ki kwestarza - ■ Muz-nm •s<ukl 
enropt-jshiej. — Budzant o-nicz Za sze Oni. Lal ita .e Bajld W1 

łanów i t  p W i e l k i  wyl iAr  dzieł francuskleh, niemieckie'1 1 o- 
prawnych nót w tanich wydaniach. 4 55 3 2
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WINOZPEPSlNllBCUOAUn
Bardzo przyjemnego smaku używane ję t od lat 25 z bardzo pomyślnym 

skutkiem w trudnych i upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych żołądka, iw  ogóle w rozstrojeiliach funkcyi trawienia.

Pepsyna « BOUDA U LI j potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
n a g r o d z o n ą  z o s t a ł a  p i e r w s z y m i  m e d a l a m i  n a  w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  m i i jU z y n a r o d o w y c h : 

w  P a r y ż u  lt>b7 r.  — w W ie d n iu  187;! r .  — w F i l a d e l l i l  1876 r .  —  w P a r y ż u  1878 r .  — 
w M e lb o u r n e  1380 r .

W Paryżu : Hottot-Boudault, 7, ayisnue Victoiu.
D tać można we 1 wowłs w antekaoh pp. Mlkolasoba, Krzyżanowskiego

Z ll^ 1
i B>-isrra.

e.LO"'

P r z e s t r o g a .
W zjstlie  wyroby ahodowe opatrzone «ą na etykie- 

ta.;h nboiizrą marką ochronną fpouirraie) wycalazcy i
p i e r w s z e g o  f a b r y k a n t a

J o r u  ł f r o f l f .  w fo< ii waluoj, pod tą znpełny p o d p i s
T Ima H S). Gdzie togo zna u nie ma, należy wyrób

ja -o Lłazyw; ni» nnyjąć.
P ierw szo praw dziw e, legmę rozpuszczające cu k ierk i 

s ło d o w e  Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier.
Mni«j jak za 2 z), nie wysyła aię.

Główmy aklad w c  L o w i e Z .  Ktcksr J. B i*er. Piotr Mikola«<h, 
B B lannnfld  aptek., Ea-ol Bałłatan banrel. IHoic: Zabysłrr-n apt. Bro
dy. wazyrtliie apteki, iochnia-. Michnik Czerni owce-. J. G< cho«r>fei, ’ łełde
wica iipL vrscia Tabakar, lg] S .niyiroh Drohobycz-. T. Jabłoński do Do
li zyni-cki, Kawka pt. Jarostr • 3. Rohm » ; t H EHonberg, Wisłocki apt.
Kołomyia : Jan Sid rowicz. F  »kiw: Jan J&nig-1, J. Tran-Tłńjki, F.4w»rd
Frchn, W. Bedyk, Siedlecki Stokrnar. V'.aoiev r ii apt Przemy $ : M lro 
złowski, M. Krng i v:*iy6tk!e ai teki. Bzesziio: A Kai,.iń.ki aot w Rynkn, 
Scbaitt r & Comp.. h ngehaucr Sambor B. Meresch, Alck«ir>wj- apt_

i

n o k :  Hochdirf, Bara Frtmm.

K a n t o r w j n u a n y
c. k. uprz. galtcyjsŁirga

aipjflfigp kafeu hijUśtccKOPgo
w ©  L w o w i e .

i filje tegoż w Krakowie, Czerniowcacn i Tarnopolu, 
■prtedn{ą Kursie dziennym

nowo wydawane

5°|o l is t y  h  potfcezn e
1 sty te według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz 

P. P . XXXVIII Nr 93 i ns post z óni-i 17. gru
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitałów 
funduszowych, pupilarnycb, kaucyj małżeńskie^, wojsko
wych, służbowych, oraz i wadjów.

Przedruk nie będzie płacony.

Nnsrjuolutt A Cmp., obie apte-i. 
wszystkich netach w krajn.

4 medale zasługi i Ust pochwalny
* •  ć r o l ś i  d o  w y w a b i a n i a  p l a m .

A p e e l u a .  W yw-M * plamy tłnato imateryj jedwab, la lokolorowych t ) ~ et; 
BeawallMa. Uinws plamy powstałe s pokoatn, smoły ttnizc-u tuk itp 

30 i So ot.
E ll l la w . Uanwa plamy poabodzące a weskn 1 tarb do podłogi 2B ct 
“ r a s j l i i  a  Ma m  \ .a r ; poplamione I wypłowiałe, prane w odwarze 

~ Krisylin? 'Odzyskują pierwi tn j kolor i polynk 8 ct.
| a a . Hap.łi .lam y aha>iacHe, powstałą z ługu, sody, amoniaku i' c e l l a a .
moczi 2H it.

O d i» l lB fc . Usu »a plami pow ił*.u stnńzo. ppta, kwasn, tyłonia. ileka, pi- 
» .  b a w ,j (ztk ippleśnL zbutwiałi-śc1 i nlicznycb .„czystości 85 ct.

O k ż a  l in a .  Usuwa plamy po i łe z atrame. tu, rdzy i krwi 25 ct. 
J a w a l l ^ a .  B*t wa pla^i|ijpłwitał* z barwinków rc^lim yel na materjaoh 

bilłyołł, mj»no cii >wceowe i z wina czo; wonego 2U 11 
J a n i n a .  Usa , i imy czarne p o  ust- Ję przy , irbowanin włoso 30 ct. 
W y s r  o U  l e r p ę p t r  o w y .  Usnwa; >lamy olejoe, żywiczne i maziowe 25 rt 
Q n l l a j a .  Cżysa sie do j rania ,ełn.ąnych i jedwabnych materyj białych i 

kolorowych 6 ct.
Anaandlna..U suwa izyatkie plamy powstałe z enkri, ouucć , konf nr,

ayrOfów it 26 ct.
M ydło żó łc iow e  do wywtuiania plam tłustych, zastarzałych, kawałek 20 o.

4001 8—?
Fabryka we Lwowie,

J a n  A h n a t o w i c z ,

. sjlO L L A  p r o s z k i soi dlicki®*
Jedynie praw Iziwe,

magisser farmaeji i chemii lądowy.
Filia w Krakowie, Sukiennice nr. 20.

G o d n e  u w a g i .
Zapowiedziana pne^umue w ogłoszeniach umieszczonych 

w Nr. 279, 281 i 283 tego ddeonika podwyż-zenie kiirjjóu. 
wielu efektów już nastąpiło i spodziewać się na.uży, że korzy
stne 8’osunki giełdowe potrwają nadel.

Zwracając na to u we gę, polecam powtórnie moje u&ugi 
do wykonania wszystkich zleceń giełiowych. Sye8 *—e

S ,  J O e i c h e s ,

M ta n h  #  C o m m t s s lo n s -  G e s c h H ft ,
OŻeny od r. 1SOS, w o  Wiednia. w .Ł .ń .«.a A ,n<.ai

o a etrksoi*ieseii faa#łó*doirt pod.ełkn zii^daj* -i* 
erze* I moj: kilkfekrotnió c/dbit# flrma.

Od 8'- łat nawtzs s najlepsznn skutkiem s ły  
wane na w jzclkia^o rod' ir- c h o r o b y  ż o ł ą d k a
i przeć w iiwlchnfętenu trawienia IW
apei ku, aatwórdzenl. I prMPjw k o n g e -
* t f  c lł5 r P l e u i o m  h r a i o r o l i  t l-■yi“- aozes Im sałecone osi-bom zatrudnionym 
przy zajęcir aie(i5ajra.
Fałszywe wyroby będą sądownie ficigane. 

C eaa apłeenętowaaegn p n d ełk a  nryglnnlmego 1 z łr . w. a.
W A ( i  k f i  ł r a n i * n j l r  1 o  A l  najpewniej**; środek domc..y la cierpiącej ludzkości n: „szyttkie we-

8 0 1 ,  v ctrzne » zewnętrzne zapalenia ; n- rozmaito słabości; do użycia na 
ból g łowy, i  ^bow , j na blizny i rany, na owrzoazema ikirowe, upalenia óczt apar.» li kowania, I zranienia

azelkipgo rodzajn i t p. — “ * B % . Th » r h
“ palenie ócz, *T'ar»liżowania 

wraz z s rsep ia ęa  wżyci* 80  ct. w. a.
Dtej tranowy z  wątr-by Dorsza, 1

icL handlmb Jią majdających gatunków do cel^w leczniczych ai
 «"*** flanikl , .  frseptaea oAyelą 1

("Sak -■

Cmp. w Bergen [Norwe* 
który z pomiędzy wszyst- 

lię przydaje, 
zlr . w. a

Główny siki W o A i M oil o. k. dostawcy nadfwornógo, Wiedeń, Tuohlauben.
Skłśdt w .issyatk inaomleitiych >tekach menarchii lob w bandach niaterjałów aptecznych. W miejsoo- 

woścłaoh, gdzie nieij* t JJdi \ri nać mogą także prywatne osoby przy włąKasdi sprzedaży odpowiedni rabat.
Upraaaa 1H ? *• F^Wwąośd, frak iąd<*6 preparat “ T ff 'L A  i li tylko te przyjmy

wab, ^ ór opatrebne marką bdu^nną i podpisem.
S U M  Lw owie. J , t. W Króllkowaki, Zyg.Bucki a p t, 8a. Markiewicz,W.Mawzałklewioż;

W Białej-, A. Beicbert, ipadŁ, EWah Keler apt.; w Brodach: M. Kolaka 1E .  :ku apt.; w Bwcsocsw L Neumann; w
Oz* ' eh: Ignacy Boknirot C. Alth apt, j .  Golichowski apt; w Drohóbyetm: Dobraynieoki apt.; w CfUnia 
Hacfc A . Hełm pt w ffurahttmora: iA .  Botezat apt, w Snhazu: A. Gotsonne* ąpt.; w fftuiatynie W Czerski 
apŁ ; w Jarotłauńn \6i. Rohm apt.; w .raki n  F. Sobierajski apt., W 1 sdyk «pt M. Jawornicki, K. Wiśnia*- 

4  *Bf. » L*w« rriie l. Mdiler a p t; w JWtko: ń  Pawlikowski apt.; w foioym Sąezm B. Jakubowski apt.; w 
Now4 ) B, , -  jr; w FodwoiocttytiwA: Q. Morawetz; w Frzewo'*ku: switąl.ki apt.; w PrzemyUu: F Na
iik, i  łajd „Jca; W 1 ttzowi' J 3chs,ł.t"r £  Comp.; w 
dsH Owe: Alb. Ałnirowio* apt.; w Stryju: J. Zgórsbi apt 
Kabane apt., F. Jamrog ewun apt., A. M orawtz spadk: w J't< noc

f  Lcazczyńuki: w wadotoicaeh: Ig. Brotig: w Zbaraśu: N Sttnaermann.

tz; w rrzewo tleti: switąisKi apt.; w rrzemyuu: r  Nan 
Samborze: J. Aleksie wici ip t, C Maruch apt.; w Stani- 

; w Siczakouy: Rappapnrtj w Tarnopolu : B. Franta. H 
r Ttmomie W T, A Melogńrski, W. Mtildner A Comp.,

I

Wydzwoy i wlaśd<

L , H eb e n a h H fe n g u ie , 0 

Dobrzański i K . Grouan.

Dusznosc,
cb rynka.

katai-y./.a- 
i Wszelkie cierpienia kiuia-

Wawl- 
kie cier 
pienia

da w in ou e  , w szelk ie  morpflRila kuria- lę rw ow e  M żd e j
R u n ow y ch  uotęptifą po u ży c iu -iiźy c in  p rtiłok antinewr "giinyćh  

HURKK LEVASSEURA. Dr . IRONiER
W Pai-yżn, Skład główny w Artt» na I l.ev«,*eir. - t< ‘aMouasle tt.

Dostać mołna we Wsz;. ;ki ix gińwnych aptekuob.

ustępują po|
Wraig iu j

Z i l i a n a  S o k a lu *
Skład towarów a k s a m i t n y  eh I jedwabnych

A. H e r z i n ł  i s k y
znajduje się od 15. grudnia rb.

Wiedeń, 7 Bezirk, Mariahilferstrasse 26.
Eche der Stlltgaase. 8728 8—

Ces. król. li"—‘and nadwor.

Erven LucnS Bp
W a b r y h a

f  jlrn ycii lilcierdw M m ^
4182 9-7

Filia:

w Amsterdamie
a a ł o ś o n a  w roku 1575

we Wiedniu I 4m Hof N’ . 3.
Nasze likiery eą do nabycia w Lwowie we wszystkich znaoo-

iiolt ko.zonnycb.niejizyeb ban duoli

ę ®ai?śsaft!i«śir̂ r̂
Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej/*


